
M a r ó d  c z e c h o s ł o w a c k i  
uroczyście obchodził V I rocznicę
ir j jz ir o le n ia  stuej o jc zy zn y

Ludność Pragi w ita  entuzjastycznie czołgistów radzieckich w  m aju 1045 r.
Foto Czechosłowacki Ośrodek In  form.

W  6 rocznicę wyzwolenia Cze­
chosłowacji przez bohaterską Ar 
mię Radziecką z pod jarzma o- 
kupantów hitlerowskich, w Pra 
dze odbyła sie wielka defilada 
jednostek armii czechosłowac­
kiej, korpusu bezpieczeństwa o- 
raz oddziałów milicji ludowej.

Defiladę odebrał dowódca na­
czelny czechosłowackich sił 
zbrojnych Prezydent Republiki 
Klement Gottwald. Armię Ra­
dziecką reprezentował marsza­
łek ZSRR Koniew, któregc woj­
ska w maju 1945 r. wyzwoliły 
Pragę.

*
6 bm. premier Republiki Cze­

chosłowackiej A. Zapotocky o- 
raz wicepremier i minister spraw 
zagranicznych V. Siroky wyda­
li przyjęcie z okazji V I rocznicy 
wyzwolen'a Republiki Czecho­
słowackiej przez Armię Radziec 
ką.

Na przyjęciu obecni byli: pre­
zydent K.Gottwald, radziecka 
delegacja rządową w składzie 
marszałka Związku Radzieckie­
go I. Koniewa, wiceministra 
spraw zagranicznych ZSRR Zo- 
rina i ministra oświaty RFSRR 
Dubrowina, przewodniczący
Zgromadzenia Narodowego
John, sekretarz generalny Ko­
munistycznej Partii Czechosło­
wacji R. Slansky, członkowie 
rządu, korpus dyplomatyczny, 
ambasador ZSRR Silin, delega­
cie rządowe krajów demokrac ji 
ludowej i NRD, delegacja sta­
chanowców radzieckich, przed­
stawiciele organizacji społecz­
nych. generałowie i oficerowie, 
wybitni działacze kultury i inni.

Przyjęcie odbyło sie w serdecz 
nej atmosferze.

Depesza KG PZPR
z okazji

30 rocznicy powstania
Komunistycznej Partii

Rumunii
Z okazji 30 rocznicy powsta­

nia Komunistycznej Partii Ru­
munii KC PZPR wystosował do 
KC Rumuńskiej Partii Robotni­
czej depeszę z pozdrowieniami.

WYSTAWĘ
Nowe Chiny“

ehusrHs w 
Muzeum Narodowym 

w Warszawie
7 bm. odbyło się w Muzeum 

Narodowym w Warszawie o- 
twarcie wystawy pod nazwą 
„Nowe Chiny".

Na otwarcie przybyli m. in. 
członkowie Rządu RP z Pre­
mierem Cyrankiewiczem na cze 
le, przedstawiciele KC PZPR 
oraz członkowie Ambasady Chin 
skiej Republiki Ludowej z am­
basadorem Peng Ming-Chih, na 
czele.

Otwarcia wystawy dokonał 
Prem ier Rządu RP Józef Cy­
rankiewicz

N A R O D Y  N A S Z E

coraz ściślej współpracują
Sącząc się w twórczym wysiłku

poprzez granice na Odrze i Nysie
Bupesza Prezydenta RP BOLESŁAWA BIERUTA 

do Prezydenta \R 0  WILHELMA PIECKA
w ysła ł do Prezydenta NRD W il­
helma Piecka depeszę następu­
jącej treści:

Z okazji 6 rocznicy w y ­
zw oleni- narodu niemieckiego 
spod jarzm a faszystowskiego,
Prezydent R.P. Bolesław B ie ru t

Do Pana Prezydenta Niemieckiej Republiki Demokratycznej
Wilhelma Piecka

Berlin

W dniu szóstej rocznicy wyzwolenia narodu niemieckiego spod 
jarzma faszystowskiego, dzięki zwycięstwu bohaterskiej Arm ii Ra­
dzieckiej nad hitleryzmem, proszę przyjąć Panie Prezydencie, naj­
serdeczniejsze gratulacje:

Niedawny pobyt w Niemieckiej Republice Demokratycznej 
pozwolił mi przekonać się naocznie o postępie dokonanym przez 
lud niemiecki w materialnej i moralnej odbudowie swego kraju.

Przyjaźń polsko-niemiecka pogłębia się i narody nasze coraz 
ściślej współpracują, łącząc się w twórczym wysiłku poprzez 
granicę pokoju na Odrze i Nysie.

(—) BOLESŁAW BIERUT

Czujem y się z łączeni z ZSRR
wieczystą i nierozerwalną przyjaźnią

D epesza Prezydenta NRD W . P.gcka 
do przew . Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR 

— Szwernika
Jak podawaliśmy, dzień 8 ma­

ja obchodzony jest to Niemiec­
k ie j Republice Demokratycznej 
jako święto dla uczczenia w y ­
zwolenia narodu niemieckiego 
spod jarzm a hitle ryzm u przez

A rm ię Radziecką. W związku z 
rocznicą, prezydent NRD W il­
helm Pieclc wystosował do prze­
wodniczącego Prezydium Rddy 
Najwyższej ZSRR Szwernika de 
peszę, w  k tó re j czytamy m. in.:

Dla uczczenia rocznicy wyzwolenia od krwawej tyranii hitlero- 
faszyzmu przez zwycięską Armię Radziecką NRD wraz ze wszyst­
kimi miłującymi pokój i demokratycznymi siłami całych W:emiec 
obchodzi dzień 8 maja jako dzień wyzwolenia. W okresie jaki 
upłynął od dnia 8 maja 1945 roku rząd radziecki uczynił wszystko, 
aby ostatecznie obezwładnić wojowniczy imperializm niemiecki, 
wytępić militaryzm prusko-nłemiecki i dopomóc postępowym si­
łom niemieckim uo ustanowienia systemu antyfaszystowsko-de- 
mokra tycznego.

Zapewniamy Pana, że czujemy się złączeni ze Związkiem Ra­
dzieckim wieczystą i nienaruszalną przyjaźnią i że jesteśmy zde­
cydowani walcząc o jednolite, miłujące pokój i demokratyczne 
Niemcy — wnieść nasz wkład w dzieło utrzymania pokoju.

*
7, okazji niemieckiego Święta 

Wyzwolenia prezydent Republi­
k i Czechosłowackiej K. G ott­

w ald wystosował depeszę gratu­
lacyjną do prezydenta NRD — 
W. Piecka.

5 samolotów nieprzyjacielskich 
zestrzeliły 7 bm.

oddzia ły  Koreańskiej A rm ii Ludowej
Dowództwo naczelne Koreań­

skiej A rm ii Ludowej podało 7 
bm.. że oddziały armii ludowej 
w ścisłym współdziałaniu z od­
działami ochotników chińskich 
odpierają na wszystkich fron­
tach kontrataki nieprzyjaciela, 
zadając mu duże straty w łu­
dz i'ch  | sprzęcie wojennym.

Oddziały a rm ii ludowej ze­
strze liły  na wybrzeżu wschod­
nim 3 nieprzyjacielskie samo­
loty. W  rejonie Phenjanu od­
działy a rty le r ii przeciw lotn i­
czej a rm ii ludowej zestrzeliły 2 
samoloty amerykańskie typu 
„B-29“ . Pięciu lo tn ików  wzię­
tych zostało do niewoli.

Sztandar
młodych

r n tm s

O R G A N  ZA R ZĄ D U  Gk O W N EGO

WOJNIE
w k r o c z y ł a

w  decydujqce stadium
Rezolucja Biura Suiiatouiej Rady Pokoju

Na posiedzeniu wieczornym 
6 bm. Biuro Światowej Rady Po 
koju uchwaliło następującą re­
zolucję:

W alka przeciwko w ojn ie w kro  
czyła w  decydujące stadium. 
Narody widzą, że wściekła pro­
paganda, za pomocą które j usi­
łu je  się nie dopuścić do ja k ich ­
ko lw iek poważnych rozmów i 
spowodować rozstrzygnięcie siłą 
oręża, ja k  . również wzrost 
budżetów wojennych i wyścig

zbrojeń mogą uczynić wojnę nie 
uchronną. Światowa kampania 
na rzecz zawarcia Paktu Poko­
ju między pięcioma wielkimi 
mocarstwami, do którego mo­
głyby się przyłączyć wszystkie 
kraje, może przechylić szalę na 
korzyść pokoju. Spotkanie przed 
staw icieli pięciu w ie lk ich  mo-- 
carstw w  celu osiągnięcia rze­
czywistego porozumienia w imię 
pokoju położy kres zimnej woj­

nie i utoruje drogę do powszech 
nego rozbrojenia. Każdy naród 
może z powodzeniem zapewnić 
swe bezpieczeństwo narodowe 
przy pomocy akcji na rzecz za­
warcia takiego paktu.

Biuro Światowej Rady Poko­
ju, które obradowało w Kopenha 
dze w dniach 5—7 maja 1951 r„ 
wzywa organizacje wszystkich 
kierunków oraz zrzeszenia re li­
gijne, występujące w obronie po

7.000 słuchaczy Wszechnicy Radiowej 
i 5.000 nauczycieli z województwa białostockiego 

Z G ŁO S IŁO  SW Ó J U D Z IA Ł
w pracach przygotowawczych do Narodowego Plebiscytu Pokoju
Terenowe Komitety Obrońców Pokoju przeprowadzają obecnie masowe zebrania, poświęco­

ne zapoznaniu szerokich rzesz ludności z Apelem Światowej Rady Pokoju. Uczestnicy zebrań 
wyrażają całkowite poparcie żądań zawartych w Apelu i jak najostrzej potępiają knowania 
wojenne imperialistów anglo-' amerykańskich. W dalszym ciągu ludzie z różnych warstw spo­
łecznych zgłaszają swój odział w pracach KOP i agitatorów pokoju.

Na terenie Łodzi zgłosiło się 
do pracy związanej z Plebiscy­
tem ponad 4.000 osób.

Ostatnio w  Łodzi powstało 130 
blokowych i 40 nowych szkol­
nych Komitetów Obrońców Po­
koju.

Według wiadomości nadesła­
nych z Lubelszczyzny, na tere­
nie tylko 8 powiatów prowadzi 
pracę uświadamiającą 8.000 agi 
tatorów pokoju.

W ciągu ostatnich kilku ty­
godni w woj. wrocławskim po­
wstało 3.000 nowych gminnych, 
szkolnych, zakładowych i blo­
kowych Komitetów Obrońców 
Pokoju. W skład nowopowsta­
łych Komitetów weszło 4 proc. 
kobiet.

Czynnie popiera akcję rów­
nież duchowieństwo patriotycz­
ne. wchodząc w skład Komite­

tów  i  włączając się do prac a- 
gitatorów. Na terenie pow. Śro­
da Śląska 12 księży zostało w y ­
branych do powiatowego i gm in 
nych Kom itetów  Obrońców Po­
koju. W miejscowości Katarzyn 
pod Wrocławiem, siostry zakon­
ne u tw orzy ły  z własnej in ic ja ­
tyw y  na terenie swego zakładu 
Kom itet Obrońców Pokoju.

W Białymstoku zgłosiło swój 
udział w pracy uśw iadam iają­
cej i  popularyzującej treść A - 
pelu — 1.000 związkowców, 700 
członków z komitetów sklepo­
wych BSS, studenci Akadem ii 
Medycznej i  prawnicy. Poza 
tym  w całym woj. białostockim 
do Kom ite tów  Obrońców Poko­
ju  zgłosiło się 5.000 nauczycieli 
oraz 7.000 słuchaczy Wszechnicy 
Radiowej. Ekipy łączności miast 
ze wsią białostockich zakładów 
pracy przygotowują programy 
artystyczne, z k tó rym i wyruszą

w  teren w raz z agitatoram i po­
koju.

Z okazji „D n i Oświaty, Książ­
k i i  Prasy“  redakcje gazet: 
„Głos Wybrzeża" w Gdańsku ł 
„Głos Robotniczy“ w  Lodzi zor­
ganizowały zloty swych kores­
pondentów robotniczych.

2 tys. korespondentów mani­
festacyjnie w yraziło  swą wolę 
ja k  najaktywniejszego udziału 
w akc ji Narodowego Plebiscytu 
Pokoju oraz okazania najdalej 
idącej pomocy w  walce o rea­
lizację Planu 6-letniego poprzez 
podniesienie swej pracy na wyż 
szy poziom.

„Każdy z nas jest agitatorem 
pokoju. Służyć sprawie pokoju, 
budować socjalizm w Polsce to 
nasze zaszczytne zadanie — za­
danie korespondenta robotnicze 
go“ — oświadczył pracownik 
PKP — Dębicki, korespondent 
„G łosu Wybrzeża“ .

. s m u i ...

Kierm asze, wystawy i odczyty
skupiają dziesiątki tysięcy publiczności

Z dażdym dniem wzmaga się nasilenie imprez, obchodów i uroczystości 
całym kraju w związki» z Dniami Oświaty, Książki i Prasy. ,

organizowanych w

W  H a li Ludowej i na terenach 
powystawowych we Wrocławiu 
o tw arto  w ie lk i kiermasz książ­
kowy, k tó ry  ściągnął tłum y w ro­
cławian. Przez cały dzień trw a ­
ły  na kiermaszu występy a rty ­
styczne. teatralne i muzyczne o- 
raz lo teria  książkowa.

*
W Lublinie odł yła się akade­

mia poświęcona r .czczeniu Obo­
zu Reform i Ośv lecenia w Pol­
sce X V I I I  wie) połączona z 
otwarciem wy siwy pt. „Hugo 
Kołłątaj“. Po rdezycie prof.

UMCS dr Halbana, zespół Tea­
tru  im. Osterwy w ystąpił z fra ­
gmentami współczesnej K o łłą ta ­
jo w i sztuki Zabłockiego „F ircyk  
w zalotach“ .

❖
W ielkie zainteresowanie wzbu 

dziła wystawa naszego dorobku 
wydawniczego. zorganizowana 
w salach Państwowej Szkoły 
M orskiej w Szczecinie. Ciekawą 
wystawę urządzili również p ra ­
cownicy Żeglugi M orskiej w  
Szczecinie. Wstawe tę zmonto­
wano z autentycznych w ycin­
ków pism amerykańskich i za­

chodnio -  europejskich, m ówią­
cych o upadku oświaty i  wzro­
ście bandytyzmu w  kra jach ka­
pitalistycznych.

Na dworcu G łównym w  Gdań 
sku otw arto  wystawę prac pla­
stycznych robotn ików  Gdańska, 
Gdyni i  innych ośrodków w oje­
wództwa. Dużym zainteresowa­
niem cieszą się w  Gdańsku po­
ranki autorskie znanych lite ra ­
tów  oraz odczyty na temat tw ór 
czości pisarzy walczących o po­
kój.

koju, by czynnie pomagały świa­
towej kampanii na rzecz zawar­
cia Paktu Pokoju w takiej for­
mie, jaką uważać będą za na j­
skuteczniejszą. Biuro Światowej 
Rady Pokoju wzywa setki milio­
nów łudzi dobrej woli, aby oso­
biście przyłączyli się do Apelu 
Światowej Rady Pokoju i przy­
pieczętowali go swymi podpisa­
mi, aby w ten sposób zamanife­
stować niezłomną wolę pokoju 
ożywiającą narody.

Społeczeństwo duńskie
entuzjastycznie

w i t a
członków Światowej 

Rady Pokoju
6 bm. w  czasi,. przerwy w 

obradach B iura Światowej Ra­
dy Pokoju, uczestników sesji 
pow ita ły  liczne delegacje róż­
nych organizacji i robotników  
przedsiębiorstw duńskich.

W jednym  z parków kopenha­
skich odbył się masowy wiec 
zorganizowany przez duński ko­
m ite t obrońców pokoju. Na w ie­
cu, w  k tó rym  wzięło udział prze 
g t ło  15 ty», osób p rze jiaw iah  
czlonkovvie B iura Światowej Ra 
dy Pokoju.

Na wiecu przem awiali: P ierre 
Cot (Francja), p raw n ik  w łoski 
Fenoalte, prof. Hromadka (Cze­
chosłowacja), Isabelle Bhime 
(Belgia), Yves Farge (Francja) 
i  pani Jerman (Dania).

Uczestnicy w iecu zgotowali 
serdeczną owację pisarzowi ra ­
dzieckiemu - l ji  Erenburgowi, 
k tó ry  przekazał narodowi duń- 
skiemi pozdrowienia od m ie- 
szkańcó Moskwy. Naród nasz 
— powiedział Erenburg — wie 
czym jest wojna i nie chce w o j­
ny. Czyż jak iko lw iek bądź na­
ród może w  ogóle chcieć w o j­
ny? Do w o jny dąży ty lko  gar­
stka zachłannych łudź' pozba­
w ionych serca i  sumienia. L u ­
dzie c i powtarzają obecnie ape­
le H itlera. Chcą oni przy po­
mocy bomb zniszczyć idee. Wzy 
w ają na pomoc wszystkie upio­
ry  przeszłości — od Kruppa do 
zwykłego SS-owca. Mają do 
w o jny  wszystko: generałów i 
pieniądze, bomby i sztaby, tony 
uranu i tony kłam stw , nie ma­
ją  ty lko  jednego: żołnierzy. Nie 
mają i  mieć nie będą, albowiem 
ludzie chcą żyć, a nie umierać, 
budować, a nie niszczyć, w y­
chowywać dzieci, a nie ciskać 
przeklęte bomby. Ludzie do­
brej woli na całym świecie żą­
dają: Niechaj przedstawiciele 
pięciu wielkich mocarstw spo­
tkają się. Niechaj osiągną po­
rozumienie. Pakt Pokoju nie 
jest abstrakcyjną formułą, nie 
jest chytrym posunięciem dy­
plomaty. jest to prawo ludzi do 
spokojnegi tycia, prawo do 
wychowywania dzieci. Wzywa­
my Was, abyście wraz z nami 
podpisali te najprostsze i naj­
bardziej ludzkie słowa: ŻĄ D A ­
M Y PAKTU POKOJU!

tibswiATOwrztar
O POK0J

M łodzież
polska
w ybiera

delegatów
na

0

I I I  Suńatoujg 
Z lo t

M łodych  
R o jo irn ikó iu  

o P okó j
W7 dniu 5 maja rozpoczęły 

w zakładach pracy, wsiach, mi» 
stach, szkołach i biurach maso-i 
we zebrania młodzieży, podczas 
których wybrani zostali dełeg»- 
ci na Powiatowe i Miejskie Zlo-ł 
ty Młodych Bojowników o Po- 
kó j przed Światowym Zlotem w 
Berlinie.

Podczas zebrań młodzież m »- 
sowo zobowiązywała się do sz®- 
rokiej agitacji przed N aro doi 
wym Plebiscytem Pokoju, przy 
gotowywala się do udziału w, 
Plebiscycie i dyskutowała nad 
jego znaczeniem dla utrzymani» 
pokoju.

GDAŃSK
5 maja o godz. 11 rozp»- 

częło się zebranie młodzieży za- 
logi statku „B a to ry".

Młodzież statku, która  tak doi 
brze i bezpośrednio poznała 
oblicze amerykańskich podżega­
czy wojennych, długo dyskuto­
wała nad tym , ja k  brenić po­
koju.

Delegatami na Z lo t wybrani 
zostali najlepsi z załogi: tow. 
tow. Stanisław Mnras, k tó ry  
osiągnął 500 punktów  we współ­
zawodnictwie pracy i  Adam Tar 
nawski, absolwent PSM — 
współorganizator i  wykładowca 
na kursach szkolenia ideologicz­
nego.

Zebrana młodzież uchw aliła  
apel do młodych obrońców po­
koju całej Polski, wzywając ich 
do podnoszenia swej świadomo­
ści politycznej i k w a lif ik a c ji za­
wodowych oraz do masowego 
udziału w  Narodowym Plebi­
scycie Pokoju. B. K.

LUB LIN
Delegatami spółdzielni Dęby 

na Powiatowy Z lo t M łodych Bo 
jow n ików  o Pokój zostali kol, 
kol. Jan Górnik — ZMP-owiec, 
przodownik pracy oraz Stefan 
Goluch — niezorganizowany.

Na wniosek kol. Niedzieli w y­
brano 3-osobową komisję, k tó ­
ra ma za zadanie zaplanować 
długofalowe zobowiązanie ku  
czci Festiwalu, oraz podarunek, 
k tó ry  młodzież z Dąb zawiezie 
do Berlina. (M. Gaw.)

KRAKÓW
W czasie dyskusji na zebraniu 

masowym młodzieży Nowej Hu­
ty kol. Gronc powiedział: „N ie  
po to budujem y Nową Hutę, że­
by nam ją  wojna zniszczyła. Na 
sza Huta to symbol pokojowego 
budownictwa“ .

Na Powiatowy Z lo t w ybra ła  
młodzież Nowej H uty 7 delega­
tów. (L. Mik.)

*
W dniu 5 maja w  Państwowej 

Wyższej Szkole Pedagogicznej 
w Krakowie odbyła się konfe­
rencja wyborcza delegatów nal 
Z lot w Berlinie.

W konferencji uczestniczyły 
180 studentów.

Na delegatów wybrano m. io, 
kol. Jerzego Górkę, przodownic 
ka nauki i kol. Barbarę Kunę, 
niezorganizowaną, przewodni­
czącą kolektyw u naukowego 1 
założycielkę brygad „Lekkiej 
K aw a le rii“ .

Konferencję zakończono ma­
nifestacją na rzecz pokoju i od­
śpiewaniem Hym nu ŚFMD.

(O. K.)
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N a p y ta n ie . „D laczego podp isu ję  K artę  N arodow ego P lebiscytu P oko ju  i  żądam 
zaw arcia  Paktu P oko ju  m iędzy p ięciom a lu ie lk im i m ocarstw am i?”  odpow iadają ;

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI M ARIAN W YRZYKO W SKI STEFAN W IECHECKI

Podpisuję Apel Pokoiu ponieważ no- 
<ój — lo na.-ze żveic nasz wzrost, na- i 
-70 zwveięstwo Nasze? — to znaczy i 
wwcięstwo ludzi pracy ludzi, którzy 
nie żvja z wvz.vsku. z rentv z k rw i wo- 
lennei Jeszcze k ilka  lat w vsiłku a po­
stawimy nasze socjalistyczne życie na 
\vvsokim poziomie będzie nie tv lko  do­
brobyt kom fort zvcia codziennego ale 
: ogólne podniesienie treści dumnego 
słowa: człowiek.

to  czotowv poeta Polski Lu 
(¡owej autor w ie lu  stvt.nvch 
w ierszy 
cvinvch 
o Komunie
na śmierC L. .
raz „S tów a  o S ta lin ie

iu Ioi w ie lu  stv i.nvch -  _
i D o e m a i o w  r e w c l u -  ,  I I I

w i■e Ł. War vńskieeo o- u  (/ ^  ----- - «5

Podpis pod Apelem Pokoju to nie 

ty lko  wyraz pragnienia szczęśliwego ju ­

tra mojej Ojczyzny i moich bliskich 

To moje bojowe zadanie To demasko­

wanie bronią sztuki aktorskie j kłamstw 

i knowań nowych podpalaczy świata.

znakom ity  akto r dram atyczny, 
św ie tny odtwórca postaci re ­
pertuaru  klasycznego.

Dlaczego podpisuję apel Pokoju?
Pytanie to możnaby uważać za obra- 

żliwe. gdyby nie cci przyświecający py­
tającym — uratowanie ludzkości od no­
wej rzezi.

A  więc podpisuję, bo nienawidzę 
śmierci, ru in. okrucieństwa.

Podpisuję, bo m iliony takich podpi­
sów mogą w ytrącić broń z rąk ponu­
rych amatorów wojny.

to  leden z na jpopu la rn tep  
szych humorystów i  »at»- 

ry k ó -r . — -  ,

ERYK LIPIŃSKI

to  znakom ity g ra fik  l ka ry­
katurzysta . lego specjalnością 
jest ostra satyra polityczna. 
E ryk  L ip iń sk i Jest redaktorem  
„S z p ile k “ ,

„Zadaniem naszej ?atvrv politycznej 
est demaskowanie wroga i ukazywanie 
:o w całej tęgi ohydzie.

W obliczu zbliża iacego się Plebiscytu 
Ookoiu satvrvc\ polscy biorąc przykład 
ze swvch radzieckich kolego« powinni 
jeszcze bardziej zaostrzyć walkę w 
tbronie pokotu-

Im mocniet bcdz.iemy nienawidzieć 
podżegaczy wojennych tym mocniej bę­
dziemy utrwalać dzieło pokoju“ .

U ____ _____________
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Opanowujemy wiedzę, by służyć sprawie pokoju
i wykonania Planu 6-letniego

W tym samym czasie, gdy w
fabrykach, hutach, kopal­
niach, na budowach trw a ła  w y 
tężona praca nad wykona­
niem zobowiązań dla uczcze­
nia najradośniejszego święta
— 1 M aja —- a w tysiące he­
k ta rów  ziemi sypie się złotą 
strugą ziarno w  tegorocznym 
Siewie Pokoju — w szkołach 
coraz bliższy jest dzień zakoń 
czenia roku szkolnego. Coraz 
bliższy jest dzień, w  którym  
setki tysięcy uczniów otrzy­
mają świadectwa dokumentu­
jące w yn ik i ich całorocznej 
pracy.

Najbliższe miesiące przynio­
są w ie lk ie  wydarzenia,

17 m aja nasz codzienny 
•wysiłek, naszą pracę dla po­
ko ju  poprzemy w ielom iliono­
w ym  głosem w  Narodowym 
Plebiscycie Pokoju.

Czerwiec będzie miesiącem 
intensywnych przygotowań do 
w ielkiego spotkania młodzieży 
świata — do I I I  Światowego 
Z lotu M łodych Bojow ników  o 
Pokój w  Berlinie.

Każdy dzień nauki w szkole, 
cały wysiłek młodzieży przy­
gotowującej się do egzaminów 
i  do ukończenia z dobrymi wy 
nikami roku szkolnego musi 
być przepojony głęboką, poli­
tyczną treścią tych wydarzeń.

Co to oznacza dla młodzie­
ży szkolnej?

Opanowujemy wiedzę — by 
służyć sprawie pokoju i w y­
konania Planu 6-letniego
—  takie  jest zadanie młodzie­
ży szkolnej. Oznacza ono 
wzmożoną naukę, zwiększony 
i  ustokrotniony w ysiłek m ło­
dzieży nad zdobyciem grun­
townej wiedzy, zlikw idowanie 
do m inim um  drugorocznoścd i 
procentu niezdanych egzami­
nów maturalnych.

To jest zadanie jasne i zro­
zumiałe dla wszystkich ucz­
niów.

Nad wykonaniem jego pra­
cuje już teraz decydująca w ięk 
szość młodzieży pod k ie row - 
nicwem szkolnych organizacji 
ZMP-owskich. Ale realizacja 
tego zadania wymaga w  tej 
chwili nauki „po nowemu“,

nowych, rzadko i nielicznie 
stosowanych dotychczas form 
pracy, wymaga wzbogacenia i 
urozmaicenia tych form i do­
tarcia z tymi zadaniami do 
całej młodzieży./

Jak organizacje ZM P-ow r 
skie mają mobilizować m ło­
dzież do wykonania tych za­
dań?

Przede wszystkim — do 
świadomości całej młodzieży 
musi dotrzeć prawda o tym , 
żc nauka jest patriotycznym 
obowiązkiem ucznia. Dobra 
nauka jest, jego wkładem do 
w a lk i o pokój, jego udziałem 
w  realizacji 6-letniego Planu
— wykonanie którego przynie­
sie mu dobrobyt, radość, szczę 
śliwę życie. Wykonanie 6-le t­
niego Planu gwarantuje dal­
szy rozkw it Ludowej O jczy­
zny, je j bezpieczeństwo, nie­
podległość.

Ojczyźnie potrzebni są lu­
dzie głęboko wykształceni, po 
siadający ugruntowaną wie­
dzę, umiejący swoje wiadomo­
ści zastosować w praktyce w 
przyszłej pracy.

Dlatego organizacje ZMP- 
owskie, a pod ich k ierownic­
twem  cała młodzież powinny 
przestawić swoją pracę ze 
zwalczania ocen niedosta­
tecznych (jak to się w w ięk­
szości szkól dzieje dotychczas)
— na osiąganie dobrych i bar­
dzo dobrych w yn ików  nauki 
każdego ucznia.

Nie pogoń za stopniami, ale 
w ytrw a ła , systematyczna b i­
tw a o wiedzę, o wysoki poziom 
zdobytych i u trwalonych w ia ­
domości — jest nam w  tej 
chw ili potrzebna.

Ludowej Ojczyźnie potrzeb­
ni są ludzie ideowi, ofiarni w 
walce o socjalizm, pozbawieni 
przesądów i zabobonów — wie 
rżący w nieograniczone możli­
wości człowieka, w wielkie 
perspektywy rozwoju nauki i 
techniki. Wymaga to wzboga­
cenia form pracy szkolenio­
wej, z większym niż dotych­
czas rozmachem muszą się za­
brać ZM P-owskie organizacje 
do w yjaśniania młodzieży za­

gadnień światopoglądowych, 
ale nie w oderwaniu od nau­
ki, a w  najsiln ie jszym  z nią 
związku.

W programie szkolnym, w  
każdej lekc ji tkw ią  niewyko­
rzystane hajczęściej możliwo­
ści pogłębiania świadomości po 
litycznej młodzieży i kształto­
wania naukowego światopo­
glądu.

Poprzez omawianie nauki 
Miczurina i  Łysenki, Koperni­
ka, Olgi Lepieszyńskiej, Cu­
rie - Skłodowskiej, Pawłowa, 
Fiłatowa, Darwina i wielu in­
nych, poprzez słuszną, nau­
kową ich interpretację na 
le kc ji i pogłębianie znajomości 
tych przedmiotów w  Kołach 
Przedmiotowych — można i 
trzeba kształtować naukowy 
światopogląd wśród młodzie­
ży, zwalczać antynaukowe, za­
kłamane teorie.

Jeśli nakładamy na młodzież 
poważne obowiązki, mobilizu­
jem y ją do wzmożonego wy­
siłku — nie można zapomnieć 
o radości, wypoczynku, kultu­
ra lnej rozrywce, o wielu far­
mach, które dają wytchnienie, 
czynią nasze życie radośniej­
szym, weselszym, lepszym.

Całodzienna wycieczka mło­
dzieży szkoły w niedzielę do 
lasu, połączona ze zwiedza­
niem zabytków kultury, z pro 
gramem świetlicowym, muzy­
ką, tańcem; konkurs na wyko­
nanie ludowych czy masowych 
piosenek, konkurs recytator­
ski; wieczór świetlicowy po­
święcony aktualnym wydarze­
niom, wieczór poetycki — to 
formy pracy, o których teras 
niepodobna zapomnieć.

To są główne k ie runki na­
szej pracy — teraz k ilka  słów 
o formach.

W walce o w yn ik i naucza­
nia, w  pracy z całą młodzie­
żą jest jeszcze zbyt wiele ko­
menderowania, mechanicznego 
nacisku.

Organizacje ZMP-owskie ca­
ły  wysiłek k ie ru ją  na organi­
zowanie zespołów samopomo­
cy koleżeńskiej,] kółek, „ t ró ­
je k “  i „p ią tek“ , tablic bume­

lantów, spóźnialskich — a zbyt 
mało uwagi poświęcają pracy 
polityczno - wyjaśniającej.

Wszystkie zadania, przed któ 
rymi stoi w tej chwili mło­
dzież szkolna, wymagają od 
ZMP-owskich organizacji sta­
łego wyjaśniania, cierpliwego, 
mądrego tłumaczenia młodzie­
ży i przekonywania o ich słu­
szności i znaczeniu.

Poprzez pracę wyjaśniającą 
nie rezygnując z organizator­
skiej roboty, a przeciwnie, łą ­
cząc pracę wyjaśniającą i do­
brą pracę organizacyjną, trze­
ba w  najbliższych dniach do­
prowadzić do podejmowania 
indywidualnych i zbiorowych 
zobowiązań, dotyczących pod­
niesienia poziomu nauki. Zo­
bowiązania te nie mogą być 
ogólnikowe, oparte jedynie 
na cyfrach i procentach, 
ale powinny ooe obejmować 
indywidualne i  zbiorowe pla­
ny pracy uczniów na najbliż­
szy okres, np.: indywidualne 
zobowiązania powtarzania, u - 
trwalania 1 rozszerzania ma­
teriału szkolnego, indywidual­
ne plany czytania ksią­
żek i artykułów spoza lektu­
ry obowiązkowej, opracowanie 
planu pracy kół naukowych, 
jak referaty, dyskusje itp.

Koła ZM P odpowiedzialne 
są obok dyrekc ji i  nauczy­
cielstwa za w y n ik i nauki m ło­
dzieży w szkole. Dlatego przy 
podejmowaniu indyw idua l­
nych i zbiorowych zobowiązań 
trzeba pomyśleć o całej m ło­
dzieży. Na ogólnoszkolnej ma­
sówce, po zebraniach klaso­
wych kół- ZMP, poświęconych 
specjalnie sprawom nauki w  
IV  okresie, przewodniczący ZS 
ZMP w  kró tk im , treściwym 
referacie pt. „Zwiększoną nau­
ką indywidualną w itam y Ple­
biscyt Pokoju i Festiwal w 
Berlinie“, zapozna całą m ło­
dzież z jej zadaniami na na j­
bliższy okres. Dobrze przepro­
wadzana uprzednio przez ak­
tyw istów  ZMP i najlepszych, 
najbardziej świadomych ucz­
niów  niezorganizowanych pra­
ca polityczno - wyjaśniająca
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Co czytać
¡tw fo f'f& tc c y 'h / 
o d p o w i a d a  :

Coraz mniej dni dzieli nas od chwili rozpoczęcia się Naro­
dowego Plebiscytu Pokoju, coraz więcej agitatorów pokoju, 
agitatorów prawdy idzie w teren — do walki o wielką spra­
wę. O to, aby każdy uczciwy Polak złożył na małej karcie 
plebiscytowej swój podpis przeciwko wojnie.

Agitator pokoju — to zaszczytna, ale i odpowiedzialna 
funkcja. Od niego w  dużej mierze zależy zwycięstwo naszego 
Plebiscytu przeciwko wojnie. Właśnie on — agitator pokoju 
— musi wyjaśnić cel i sens Narodowego Plebiscytu Pokoju, 
właśnie on musi uświadomić tych, którzy jeszcze nie zdają 
sobie z tego sprawy, jak wielką wartość i wagę ma każdy 
podpis na plebiscytowej karcie.

Ludzie, do których dotrze agitator pokoju — witać go będą 
jak swego przyjaciela i nauczyciela. Jak człowieka, który 
rozproszy istniejące wątpliwości, odpowie na nierozwiązane 
pytania, pomoże zrozumieć wiele niejasnych rzeczy.

Dobra odpowiedź agitatora pokoju — to celny strzał w  pod­
żegaczy wojennych, strzał w  ich kłamstwa i  wrogą propa­
gandę.

A  pytań, niejasnych spraw, wątpliwości może być wiele. 
Świadczą o tym najlepiej listy, jakie napływają do naszej 
redakcji. Listy z pytaniami, z prośbą o wyjaśnienie tej czy 
Innej wątpliwości.

Redakcja, opierając się na tych pytaniach z terenu, otwiera 
W dzisiejszym numerze stałą rubrykę Agitator pokoju od­
powiada“. Tu w łatwej, jasnej i przystępnej formie za­
mieszczać będziemy odpowiedzi na pytania, pomagać będzie­
my agitatorom w ich trudnej pracy.

Pierwszym pytaniem, na jakie odpowiemy w  naszej rubry­
ce, bidzie pytanie jednego z naszych czytelników:

Wiosna Pokoju
Tania Kolcowa i  Sergiusz 

Łubieńcow w ita li wiosnę 1945 
roku już na ziemi niemiec­
kiej. Część wojsk Drugiego 
Frontu Białoruskiego w kro ­
czyła na dawne tereny Prus 
Wschodnich i posuwała się 
szybko, zdecydowanie, wybrze 
żem nadbałtyckim  aż po Odrę. 
A rm ia Radziecka wyzwalała 
Polskę i wschodnią część N ie­
miec spod faszystów, rozbija­
ła hitlerowskie wojska.

B y ł to ostatni etap drugiej 
w o jny światowej w Europie. 
Bohaterstwo żołnierzy radziec­
kich i trw a ła  wola zwycię­
stwa towarzyszyły każdemu po 
sunięciu oddziałów A rm ii 
Czerwonej. Ugrupowanie, w 
któ rym  znajdowali się Tania 
i  Sergiusz, przebyło ciężki 
szlak w a lk  na Pomorzu, nad 
Odrą. Życie na froncie zb li­
żyło sanitariuszkę Kolcową i 
majora gw ard ii Łubieńcowa. 
Silna, wzajemna miłość poma­
gała im  pokonywać trudy  w o j­
ny, w czasie któ re j żołnierze

układali plany przyszłego po­
kojowego życia we własnym 
kra ju.

Te dwa w ą tk i — w a lk i z 
faszyzmem i m iłości dwojga 
żołnierzy radzieckich — złą­
czył w swojej powieści pt. 
„W iosna nad Odrą“  — pisarz 
radziecki E. Kazakiewi.cz.

Piękna książka Kazakiew i- 
cza, pełna porywających opi­
sów walk, przepraw, natarć — 
nasycona głęboką znajomością 
ludzi, ich uczuć i czynów — 
stanowi epicko potraktowany 
fragment h is to rii zwycięstwa 
A rm ii Radzieckiej nad h itle ­
ryzmem.

Na ostatnich kartkach po­
wieści Kazakiewicz odtwarza 
szczerą, ludzką radość z pierw 
szych chw il pokoju, jak ie  zro­
dziły się nad O d rą .w  dniach 
tej n iezwykłej wiosny. Opty­
mistyczna, prawdziw ie rea li­
styczna, żywa książka Kaza- 
kiewicza budzi trw ałą  ufność 
w siłę radzieckiego człowie­
ka. R. K.

powinna doprowadzić do po­
dejmowania indywidualnych i
zbiorowych zobowiązań nauko 
wych przez całą młodzież nie- 
zorganizawaną. W ten sposób 
każdy uczeń będzie jasno w i­
dział swoje indywidualne za­
dania w  wielkiej bitwie o 
wiedzę.

W yn ik i IV  okresu nauki za­
decydują o poziomie wszyst­
kich uczniów — o wynikach 
całej szkoły.

Organizacje ZMP-owskie po 
winny poprowadzić za sobą 
całą młodzież do wielkiego 
marszu po wszechstronną, u- 
gruntowaną wiedzę.

JERZY W ENDERLICH Trama»: Ciekaw jestem, kto może w  to »wierzyć»

M A S Z  P O D P I S
PLEBISCYCIE POKOJUW

Za niewiele dni nasz 25-mi- 
Honowy naród przystąpi do 
Plebiscytu Pokoju, w  którym  
złoży swój podpis pod żąda­
niem zawarcia paktu pokoju 
między pięciu wielkimi mo­
carstwami.

Jaką wagę będzie miał nasz 
podpis pod żądaniem zawar­
cia Paktu Pokoju, wysunię­
tym przez przedstawicieli 80 
narodów i już dziś popartym 
przez setki tysięcy obrońców 
pokoju na całym świecie? 
Czy podpis może zapobiec 
wojnie?

Nie ulega wątpliwości, że 
czynnikiem, który wywołuje 
coraz większe napięcie między­
narodowe oraz nieustanny 
wzrost zagrożenia pokoju jest 
imperializm amerykański, 
główny trzon sił agresji na 
świecie. K ole jnym i etapami 
tego szlaku przygotowań na­
paści są: napaść i  walka prze­
ciw  ludow i Korei, najazd na 
wyspę chińską Taiwan, budo­
wa ponad pól tysiąca baz w y­
padowych, okalających K ra j 
Rad z kierunkiem  uderzenia 
na Związek Radziecki i kraje 
demokracji ludowej, zbrojenia 
wsparte 150-m iliardowym bu­
dżetem Stanów Zjednoczonych 
i k ilkudziesięciu m ilia rdow y­
m i budżetami satelickich 
państw. W ślad za tym  idzie 
montowanie napastniczych 
bloków, które cały przemysł 
zbrojeniowy, wszystkie siły 
zbrojne państw bloku ćłtlantyc 
kiego oddają w pacht główne­
mu agresorowi — im peria liz­
mowi amerykańskiemu. A 
wreszcie — nowy Wehrmacht! 
Nowa Lu ftw a ffe ! Od nowa 
pracujące dla mordów i zbrod 
n i fabryki Kruppa. Od nowa 
na wolności hitlerowscy zbrod­
niarze wojenni. Odwetowcy i 
faszyści od nowa przy władzy 
w Bonn. A to wszystko n o w e  
po to, by powtórzyć s t a r e  
h itlerowskie zbrodnie w Pol­
sce, Czechosłowacji, Związku 
Radzieckim.

Ale nad tym, aby proch nie 
wybuchnął czuwają narody.
Narody nie chcą wojny, znisz­
czeń, śmierci i cierpienia. I  po 
to, by obronić pokój, Świato­

wa Rada Pokoju, najwyższa 
instancja pokojowej, zorgani­
zowanej woli ludów, rzuciła 
apel z żądaniem:

„zawarcia paktu pokoju 
między pięciu wielkimi 
mocarstwami —  Związ­
kiem Radzieckim, Stanami 
Zjednoczonymi, Chińską 
Republiką Ludową, W iel­
ką Brytanią i Francją“.

Pakt Pokoju zawarty mię­
dzy pięciu wielkimi mocar­
stwami na platformie ogólnej 
redukcji zbrojeń, traktatu po­
kojowego ze zjednoczonymi, 
demokratycznymi Niemcami, 
wycofania wojsk obcych z Ko­
rei — wiąże ręce agresorom. 
Czym usprawiedliwią agreso­
rzy w obliczu paktu swoje 
dalsze zbrojenia, odradzanie 
Wehrmachtu, pomnażanie baz 
strategicznych?

Polityka agresorów zostanie 
zdemaskowana.

A jeśli imperialiści, jeśli rzą­
dy któregokolwiek z wielkich 
mocarstw odmówią zawarcia 
tego paktu, narody świata bę­
dą uważały tę odmowę za do­
wód ich napastniczych zamie­
rzeń.

Tak stwierdza Apel Świato­
wej Rady Pokoju. Tak głosi 
Manifest do Narodu Polskie­
go. Żądanie zawarcia Paktu 
Pokoju zmierza więc do od­
prężenia sytuacji międzynaro­
dowej, do zagrodzenia drogi 
nadciągającej grozie wojny. I  
dlatego popierają je wszyscy 
ludzie dobrej woli i czystego 
sumienia.

A k t pieczętowany podpisa­
mi, m ilionam i podpisów pros­
tych ludzi na całym świecie, 
unaocznia, że za Apelem Świa­
towej Rady Pokoju stoi po­
tężna, w miliard idąca armia 
zwolenników pokoju.

Podpisy pod Apelom Poko­
ju unaocznią coś więcej jesz­
cze niż tylko rosnącą liczbę 
zwolenników pokoju. Pojęcie
— zwolennik pokoju graniczy 
ze stwierdzeniem, że się nie 
chce wojny. A le przecież to 
nie wystarcza. Nawet jeśli

tych zwolenników pokoju jest 
bardzo dużo. Podpisy milio­
nów ludzi złożone w Plebis­
cycie Pokoju ' — to wynik u- 
świadomienia milionów, że 
grozi wojna. Podpisy —  to w y­
nik świadomości milionów 
gdzie są agresorzy, a gdzie 
siły pokoju. A  od uświado­
mienia sobie kto ei grozi woj­
ną, której nie chcesz, prowa­
dzi prosta droga do czynnej 
walki z agresorami o pokój!

Wraz ze wzrostem tej świa­
domości, armia zwolenników 
pokoju musi się przekształcić 
w  armię żołnierzy pokoju. A r­
mia ta, armia świadomych 
bojowników, zdecydowanych 
narzucić podżegaczom pokój 
— rośnie. Rośnie każdą poko­
jową akcją, każdą nową wal­
ką, każdym nowym podpisem.

Nic też dziwnego, że impe­
ria liśc i, że podżegacze tak bo­
ją się akc ji obrońców poko­
ju. Terror, prześladowania, fa ­
szystowska pałka w  krajach, 
gdzie rządzi dolar i  jego słu­
dzy, skierowane przeciw bo­
jow nikom  pokoju — oto do­
wody strachu im peria listów  
przed ruchem obrońców poko­
ju, strachu przed Plebiscytem 
Pokoju. Dolarowy rząd A n g lii 
przed Światowym Kongresem 
Pokoju zamknął drzw i. Dola­
row y rząd F rancji w ysied lił 
B iuro Światowej Rady Poko­
ju, zabronił działalności trzem 
w ie lk im  światowym organiza­
cjom, które mobilizują robot­
ników, kobiety i młodzież 
świata do w a lk i o pokój. Ame­
rykański gauleiter W Bonn 
wsparty schumacherowskimi 
zdrajcami zakazał w N iem ­
czech Zach. plebiscytu przeciw 
rem ilita ryzacji.

Jak widzimy, imperialiści, 
ty lko  w swej propagandzie ob­
liczonej na tępych słuchaczy 
„G łosu A m eryk i“  i innych po­
dobnych szczekaczek, próbu­
ją  udawać, że nie przywiązu­
ją wagi do plebiscytu pokoju, 
że się tym  nie przejmują. A le 
wszystkie fak ty  temu przeczą. 
Imperialiści wiedzą, że Ple­
biscyt Pokoju to nie tylko

zwykłe wyrażenie uczuć. Im ­
perialiści wiedzą, że Plebis­
cyt Pokoju — to świadomość 
milionów kto zagraża pokojo­
wi i  dlaczego, to świadomość 
milionów przeciw komu trzeba 
wałczyć w  obronie pokoju. A  
świadomość ta oznacza, że nie 
ci, którzy pokojową pracą 
jarzmiają przyrodę w  służbie 
człowieka i wznoszą wspania­
łe budowle komunizm« na 
Wołdze i Am u-Darii są pod­
żegaczami wojennymi, a ci 
którzy piękny kraj koreański 
zamieniają tysiąctonowyrm 
bombami w  gruzy i  zgliszcza. 
Imperialiści boją się śmier­
telnie akcji ludów w obronie 
pokoju, strachem Ich napawa 
każdy podpis pod Apelem, bo 
za każdym podpisem stoi śwta 
domy człowiek. Nie może więc 
być n nas ani jednego cAo- 
wieka, który by nic doceniał 
wagi podpisu w Plebiscycie 
Pokoju. Nasz podpis jest owo­
cem świadomego, dojrzałego 
politycznie aktu wymierzone­
go przeciw podżegaczom. I  te­
go podżegacz wojenny najwię­
cej się boi. Boi się naszej świa­
domości, świadomości wyra­
żonej podpisem wyraźnie pięt­
nującym wrogów pokoju. Bo 
za tym idzie nasza świado­
ma i ofiarna walka przeciwko 
podżegaczom w obronie poko­
ju.

Dlatego też w wielkiej sk- 
cji Narodowego Plebiscytu »1® 
może zabraknąć ani jednego 
Polaka. Podpisy narodu pol­
skiego dołączone do setek mi­
lionów podpisów innych naro­
dów to świadectwo istnienia 
milionowej, świadomej armii 
bojowników o pokój — frfty> 
która potrafi okiełznać wro­
gów pokoju.

E. Z IELIŃ SK A
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W E R N E R  E R B E N
Sekretarz Centralnej Rady FDJ

„Czy mój podpis pod Apelem Pokoju może pomóc w  osu­
nięciu groźby wojny?“.

Agitatorzy pokoju! Czytajcie i korzystajcie z pomocy na­
szej rubryki w pracy przy przygotowaniu i przeprowadzeniu 
Narodowego Plebiscytu Pokoju! Nadsyłajcie nam pytania, na 
które nie możecie dać sami odpowiedzi. Postaramy się Wam 
pomóc.

Pierwszą odpowiedź Agitatora Pokoju zamieścimy w 
nr 110.
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Medal za zasiągi

Prezydent Francji, V in­
cent Aurioi powrócił nie­
dawno z Waszyngtonu, 
gdzie jak wiadomo,, przy 
kieliszku i cygarze sprze­
dawał Francję Trumanowi.

Za swe dobre usługi Vin­
cent Aurioi został udeko­
rowany przez Trumana ł 
to nie byle jak. Na piersi 
prezydenta Francji zawisł 
między innymi medal Za­
sługi, odznaczenie, które o- 
trzymało przed Auriolem 
jedynie czterech dostojni­
ków państw obcych.

Ci czterej zasłużeni to... 
Franco, Czang Kai-szek, 
Quirino i Li Sya-man.

Hak

!Miepożądany».

Jednym z najbardziej po­
pularnych i łubianych we 
Francji aktorów jest słyn­
ny Maurice Chevalier, zna­
ny szeroko na całym świe­
cie z wielu niezapomnia­
nych filmów. Chevalier 
brał udział kilkakrotnie 
także w nakręcaniu fil­
mów amerykańskich i z tej 
racji bywał w Ameryce.

Kiedy ostatnio Chevalier 
zgłosił się po wizę na wjazd 
do USA, najpierw czynio­
no mu wiele wstrętów, po­
tem wręcz odmówiono.

Powód? Chevalier podpi­
sał Apel Sztokholmski, o- 
świadczając, że nic rozu­
mie, jak ludzie, którzy nie 
chcą wylecieć w powietrze, 
mogą go nie podpisać.

To wystarczy, aby wybił 
nemu aktorowi zatrzasnąć 
przed nosem drzwi i uznać 

•go za „niepożądanego“ w 
USA.

. . . i bardzo pożądany

Od wielu już lat w Pary­
żu i na jego przedmieściach 
grasowała banda gangste­
rów, którzy dopuścili się 
wiełu zbrodni, zwłaszcza 
włamań z bronią w ręku.

Jak podaje prasa francu­
ska, herszt bandy, niejaki 
Marcel Yparraguire jest o- 
becnie „bohaterem" francu­
skiego batalionu gen. Mon- 
clara w Korei. Jego wyczy­
ny koreańskie przewyższa­
ją  o cale niebo wszystkie 
zbrodnie dokonane w Pa­
ryżu.

Ale też nauka w Im  nie 
poszła.

Hak

$
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M Ł O D Z IE Ż  N IE M IE C K A  N IE DO PUŚCI
by am erykańscy handlarze śm ierci sprzedaw ali je j m łode życie

Podczas gdy Niemiecka Re­
publika Demokratyczna wraz 
z krajami socjalizmu realizu­
je wielkie dzieło budownic­
twa pokojowego — w adenaue 
rawskiej Trizomii amerykań­
scy imperialiści, wspólnie z ich 
bońskimi pomocnikami, wskrze 
szają militaryzm i przemysł 
zbrojeniowy Niemiec Zachod­
nich w celu wywołania nowej 
wojny.

ADENAUER PRZYRZEKŁ  
ZADATEK:

200.000 MŁODYCH NIEMCÓW  
JAKO PIERWSZY

KONTYNGENT MIĘSA  
ARMATNIEGO!

Imperialistyczne władze o- 
kupacyjne oraz ich lokaje w  
postaci Adenauera i przywód­
ców prawicowej socjaldemo­
kracji coraz usilniej pracują 
nad utworzeniem oddziałów 
najemnych, aby je, jak zresztą 
sami otwarcie przyznają, skie 
rować do walki przeciwko 
krajom socjalizmu. Ponad
500.000 tzw. DP-isów (przesie­
dleńców — przyj red.) oraz 
młodych Niemców wcielonych 
jest dziś do różnych oddziałów 
wojskowych i policyjnych.

Wyszkolenie ich w zakresie 
broni ciężkiej, skoszarowanie 
oraz udzaał w manewrach 
wojsk imperialistycznych wska 
żują dobitnie na agresywny 
charakter najemników. Jednak 
plany podżegaczy wojennych: 
Trumana, Eisenhowera, Ade­
nauera i im podobnych idą 
znacznie dalej. Całą niemiec­
ką młodzież pragną oni w łą­
czyć w machinę wojenną im ­
perializmu amerykańskiego, 
uczynić z niej swoje bezwol­
ne narzędzie. Młodzież nie­
miecka ma stanowić główny 
kontyngent mięsa armatniego. 
Brytyjski komentator wojsko­
wy Hart oświadczył: „Potrze­
bujemy możliwie jak najwię­

kszej ilości Niemców, gdyż są 
oni bardzo dobrym i żołnierza­
m i“ .

W pierwszej turze przyrzekł 
zdrajca Adenauer podżegaczo 
w i Eisenhowerowi 200.000 mło 
dzieży. Z tych 200.000 młodzie­
ży mają powstać 22 komplet­
nie zmotoryzowane dywizje, z 
czego 10 dywizji stanowić bę­
dą oddziały pancerne. Urzędy 
pracy przekształcają się w  biu 
ra werbunkowe, które, w yzy­
skując bezrobocie młodzieży, 
pragną ją zwerbować do ar­
m ii imperialistów. /

Podczas gdy zbrodniarz wo­
jenny K rupp został w ypu­
szczony na wolność i otrzymał 
jako zadatek 10 m ilionów  ma­
rek na rozbudowę przemysłu 
wojennego, przemysł kon- 
sumcyjny i ro ln ictwo N ie­
miec Zachodnich, wciśnięte w 
kleszcze planu Marshalla, sto­
ją  w  obliczu ru iny. Podpis 
Adenauera pod planem Schu­
mana oznacza całkowite pod­
porządkowanie gospodarki za­
chodnio - niemieckiej dyktan­
du amerykańskich monopoli 
oraz wzmożenie odbudowy 
przemysłu wojennego.

W 17 fabrykach produkuje 
się części samolotowe, zakła­
dy I. G. Farben produkują ga 
zy trujące oraz m ateria ły na­
pędowe dla rakiet, zaś 30 fa ­
b ryk  wytwarza części do czoł­
gów. W 35 fabrykach produ­
kuje się nawet amunicję ar­
tyleryjską. Przykładów moż- 
naby przytoczyć znacznie wię 
cej.

Te przygotowania wojenne, 
którym towarzyszy nieustanny 
spadek stopy życiowej ludnoś­
ci, bezrobocie oraz wzrost cen 
— otwierają coraz większym 
rzeszom społeczeństwa oczy na 
zagrożenie pokoju, wywołują 
zwłaszcza wśród młodzieży oo- 
raz większy opór.

Dlatego też agentury Irope- 
rialistycme aa czele z ade-

nauerowskim rządem zdra j­
ców z Bonn starają się za po­
mocą bezczelnych kłatnstw  o- 
szukiwać masy po to, aby 
„stworzyć psychologiczny k l i ­
mat do rem ilita ryzac ji i w y ­
wołania nowej w o jny“  — jak 
oświadczył podżegacz wojenny 
Eisenhower.

Przez wprowadzenie tzw. a- 
merykańskiego stylu życia i 
przy pomocy oszukańczej pro­
pagandy pragną imperialiści 
osłabić ducha niemieckiej mło 
dzieży, ażeby ła tw ie j móc ją 
przygotować do ro li najm itów  
agresywnej arm ii.

PRZYKŁAD NRD 
MO BILIZUJE MASY 

PRACUJĄCE CAŁYCH  
NIEM IEC DO W A LK I 

O POKÓJ 
I  ZJEDNOCZENIE

Przeciwstawieniem gorącz­
kowych przygotowań wojen­
nych oraz nędzy gospodarczej 
mas pracujących w Niemczech 
Zach. jest odbudowa pokój 
miłującej Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, zrodzo 
nej do życia w wyniku roz­
gromienia faszyzmu przez bo­
haterską Armię Radziecką i 
dzięki pomocy rządu radziec­
kiego, rozwijającej w całej peł 
ni demokratyczne siły narodu 
— w imię utrwalenia pokoju.

Młodzież N iemieckiej Repu­
b lik i Demokratycznej pod prze 
wodnictwem Związku Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej rea li­
zuje hasła rząd: i SED, bio­
rąc aktyw ny udział w w ie l­
kim , pokojowym budownic­
twie. FDJ rozwija potężną ak­
cję uświadamiającą szerokie 
masy młodzieży o grożącym 
niebezpieczeństwie wojny, de­
maskuje imperialistycznych 
podżegaczy wojennych, mobi­
lizuje młodzież do walki o po­
kój.

Nie szczędząc sił dla reali­
zacji planu gospodarczego na

rok 1951, będącego częścią pla 
nu 5-letniego, młodzież NRD 
służy w ie lk ie j sprawie u trw a ­
lenia pokoju i zjednoczenia 
Niemiec.

Istnienie Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, uchwa­
ły Światowej Rady Pokoju po­
djęte w' Berlinie oraz obrady 
Europejskiej Konferencji Ro­
botniczej przeciwko remilita­
ryzacji Niemiec Zachodnich w 
coraz większym stopniu mobi­
lizują masy pracujące Niemiec 
Zach. do walki przeciwko przy 
gotowaniom wojennym, prze­
ciwko remilitaryzacji i zbro­
jeniom.

STRAJKAMI 
I  MANIFESTACJAM I 

MŁODZIEŻ N IEM IEC ZACH.
ODPOWIADA NA TERROR 

NAJMITÓW  
AM ERYKAŃSKICH

W coraz szerszych i potęż­
niejszych akcjach wyraża mło 
dzież niemiecka swój sprze­
ciw służeniu imperialistom.

We wszystkich zakładach 
pracy, miastach i wsiach na 
zachodzie Niemiec powstają z 
in ic ja tyw y młodzieży Kom ite­
ty Obrońców Pokoju, przeciw­
ko rem ilita ryzacji.

W całych Niemczech Zach 
rozszerza się niebywała dotąd 
fala protestów i stra jków  prze 
ciwko rem ilita ryzacji. W m ie­
ście Bamberg — Niemcy Zach.
10.000 demonstrujących podję­
ło rezolucję, która głosi: „Nie 
mamy zamiaru dłużej tolero­
wać szkodliwej dla narodu po 
lityki. Jesteśmy zdecydowani 
wszystkimi siłami bronić na­
szych praw do życia“.

W w ie lk ich strajkach, do 
których stanęło niedawno
70.000 robotników w Norym­
berdze, . 50.000 w Solingen i
10.000 w Wuppertalu, duży n- 
dział brała młodzież. Z inicja 
tywy młodzieży robotniczej

robotnicy rozpoczęli strajki w 
hucie „Haspar“, kopalni „Mor- 
gensten“ oraz Zakładach Samo 
chodowych w Bremie. Zakła­
dowe grupy FDJ organizowały 
w czasie strajków pomoc w 
zaopatrzeniu strajkujących.

Wzrastająca z dnia na dzień 
aktywność młodzieży w yw o łu ­
je przerażenie i strach wśród 
im peria listów  amerykańskich.

Przy pomocy po lic ji Adena­
uera, stosując okrutne meto­
dy terroru, starają się oni zła­
mać opór młodzieży Terror 
ten jest skierowany głównie 
przeciwko Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej — awangardzie 
młodzieży Niemiec w walce o 
pokój.

Setki członków FDJ zamy­
ka się w więzieniach.

W Dusseldorfie na 15-tv- 
sięcznej manifestacji w obro­
nie pokoju policja adenaue- 
rowska stosując gestapowskie 
metody, brutalnie pobita ma­
nifestantów. Policja nie waha­
ła się nawet bić kobiet i dzie­
ci, które ciężko ranne w y­
niesiono z manifestacji.

Jednak ten krw aw y terror 
nie zdoła złamać oporu m ło­
dzieży przeciwko rem ita ry- 
zacji. Wręcz przeciwnie, w y­
najduje ona coraz to nowe 
form y wałki o pokój. Pewnej 
niedzieli całe boisko sportowe 
w Essen zostało pokryte ha­
słami przeciwko rem ilita ryza­
cji. Ponieważ haseł tych nie 
można było natychmiast usu­
nąć, w  czasie meczu dziesiąt­
k i tysięcy widzów czytały je 
na murach okalających boi­
sko.

TRWAŁA PRZYJAŹŃ  
Z NARODEM POLSKIM  — 
TO GRANITÓW* ZAPORA

PRZECIW  KNOW ANIOM  
WOJENNYM

Zwracając się do każdego 
Niemca z zapytaniem: „Czy je ­
steś przeciwko remilitaryzacji

i za zawarciem traktatu poko­
jowego“ — młodzież z Komi­
tetów Pokoju rozszerza akcję 
walki o pokój wśród całego 
społeczeństwa zachodnio - nie­
mieckiego i w ten sposób de­
maskuje zbrodnicze plany A- 
denauera i jego imperialistycz­
nych mocodawców.

We wszystkich zakładach 
pfacy, miastach i wsiach, gdzie 
zwrócono się z tym pytaniem, 
90 proc. obywateli opowiedzia­
ło się przeciwko remilitaryza­
cji, za pokojowymi, jo dno! 5 ty­
ci i i demokratycznymi Niem­
cami.

I jeśli nawet imperialiści o- 
raz ich niemieccy czyściciela 
butów starają się przy pomo­
cy zbrojeń oraz oszczerczych 
kłamstw przeciwko pokój mi­
łującemu Związkowi Radziec­
kiemu i Polsce Ludowej wy­
wołać nową wojnę, to jednak 
zwycięstwo słusznej sprawy 
pokotu iest pewne Trzeci 
Światowy Festiwa. Młodych 
Bojowników o Pokój, który 
odbędzie się w 'ecie br. w Ber­
linie, spotęguje jeszcze har­
dziej w ałki młodzieży niemiec 
kiej o pokój.

Trwała przyjaźń narodu poi 
skiego z narodem niemieckim, 
która najsilniej wyraża się w  
utwierdzeniu granicy na Odrze 
i Nysie jako nienaruszalnej 
granicy pokoju oraz przyjazd 
Prezydenta Wilhelma Piecka 
do Warszawy i Prezydenta 
Bolesława Bieruta do Berlina 
stanowią wielki Wkład w wal­
ce o szczęście i dobrobyt na­
szych narodów, o pokój w Eu­
ropie.

Żadne knowania nie pomo­
gą imperialistom. Pokój zwy­
cięży w«ynęl



WCZORAJ
parobek
u bogacza

JUTRO -

nauczyciel
Drzwi kancelarii Liceum Pe­

dagogicznego w Mrągowie otwo 
rzyły się... Zastępca dyrektora 
tow. Jeske, podniósł głowę. 
Przed nim stał, 19-letni chło­
pak.

— Wy, kolego — na kurs na­
uczycielski? — zapytał tow. 
Jeske.

—  Tak—
<— Wasze nazwisko?
*— Gunter Maluch.
— Miejsce zamieszkania — 

tow. Jeske ujął za pióro.
— Wieś stary Jawór, gmina 

Syn, powiat Mrągowo.
Wkrótce formalności zostały 

¡załatwione. Tow. Jeske wstał.
—  No, chodźcie, przejdziemy

ido Internatu...
Już na dworze odwrócił się i

zauważył, że nowoprzybyły idzie 
za nim z pustymi rękami.

—  A  gdzie Wasza walizka? — 
spytał zastępca dyrektora.

— Nie mam walizki — od­
parł Maluch.

— A  w czym przywieźliście 
kołdrę, bieliznę, przybory szkol 
ne?

— Nic nie przywiozłem. Nic 
nie mam.

—  Więc nie pracowaliście do­
tąd?

— Pracowałem.
— To coście zrobili z zarobio­

nymi pieniędzmi? Przepijaliście
je?

— Nie, pracowałem, alem nic 
nie zarobił.

— Teraz już nic nie rozu­
miem — rozłożył ręce tow. Jes­
ke. — Pracowaliście, nic nie
zarabiając?

Ale za chwilę wszystko stało 
cię jasne. Gunter Maluch pra­
cował jako parobek u pana 
Wierzbickiego, bogacza -wiej­
skiego. Pracował od świtu do 
nocy i ledwo na chleb dawali.

Kiedy odchodził na kurs nau­
czycielski, pan Wierzbicki stra­
szył i groził: „Ty chcesz zostać 
nauczycielem? Gorzki ci mój 
chleb, szukasz bułek? A czy ty 
wiesz, że trzeba do tego znać 
politykę? Nie dla parobka poli­
tyka. Możesz iść. Na pewno cię 
nie przyjmą, a jak nawet przyj 
mą, gdy się dowiedzą, żeś paro­
bek i żeś uciekł od uczciwego 
gospodarza — wyleją na zbity 
łeb.“

M aluch w yrzucił z siebie to 
Opowiadanie jednym tchem i od 
w ró c ił się. Wtedy zaczął mówić 
tow. Jeske biorąc Malucha za ra 
mioina.

—  N ik t Was nie wyrzuci. Los 
parobka obchodzi naszą Partię 
I  Związek Młodzieży Polskiej. 
K to  to jest W ierzbicki? Jak 
długo u niego pracowaliście?

— Pochodzę stąd. Moi rodzi­
ce zginęli. Poszedłem pracować 
do bogacza. Za 14 miesięcy do­
stałem 12 tysięcy w  starych pie­
niądzach, 6 w  gotówce i za­
m iast 6 — stary rower. Za 
co zimą woziłem drzewo, od­
mrażając nogi i  ręce? Za co w 
lecie chodziłem za pługiem od 
św itu  do nocy? Ale nie wiedzia 
łem, że kogoś obchodzi los, pa­
robka...

Los parobka obchodzi Partię 
is ZMP.

Gunter Maluch zostanie nau­
czycielem.

Korespondent 
Zygfryd W ILLA N

STAŁA WSPÓŁPRACA DA DRŻĘ REZULTATY
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Minęło 3 miesiące od czasu, 
kiedy młodzież huty „Kościusz­
ko“ z inicjatywy ZM P odpowie­
działa zobowiązaniami produk­
cyjnymi na apel młodzieży No­
wej Huty, wzywający do przy­
śpieszenia i podniesienia jako­
ściowego artykułów potrzeb­
nych do budowy Nowej Huty.

Do brygady łańcuchowej pra­
cującej dla Nowej Huty, którą 
zainicjowali młodzi kościusz­
kowcy włączyło się wiele ogniw. 
Zobowiązania produkcyjne pod­
jęły załogi hut, cegielni, cemen­
towni, transportu, biur. Na­
wet młodzież szkolna Wrocła­
wia stanęła do czynnej pomocy 
w  budowie naszego najmłod­
szego miasta.

Po trzech miesiącach pracy 
wyłoniła się konieczność pierw­
szego podsumowania tej pracy. 
A że mało produktywnym by­
łoby podsumowywanie wyni­
ków bez udziału i  oceny od­
biorców produkowanych arty­
kułów, zorganizowano z inicja­
tywy „Sztandaru Młodych“ 
pierwszą międzyzakładową na­
radę młodzieżową w Nowej Hu­
cie.

Po zwiedzeniu Nowej Huty i 
zapoznaniu się z osiągnięciami 
młodzieży i całej załogi nowo- 
hutnickiej odbyła się w świet­
licy Zarządu Powiatowego ZMP  
narada. Wzięło w  niej udział 
15 delegatów: Komunalne
Przedsiębiorstwo Rozbiórkowe z 
Wrocławia, 6 młodzieżowych 
przodowników pracy z huty 
„Kościuszko“, 3 pracowników 
Biura Sprzedaży Maszyn Elek­

trycznych w  Katowicach oraz 
aktywiści ZM P z Nowej Huty.

W skład delegacji weszła mło­
dzież zorganizowana i niezorga- 
nizowana; przodownicy, którzy 
wykonali zobowiązania dla No­
wej Huty, tacy jak Mieszczak i 
Wojtyczko, Klimkiewicz, Ro- 
maszko, Kaczmarek i Maria Ra- 
gan, traktorzystka z Wrocławia 
oraz starsi towarzysze.

Na naradzie młodzież opowie­
działa o swoich wysiłkach i 
konkretnych osiągnięciach w  
pracy nad podniesieniem jako­
ści i szybkości produkowanych 
artykułów dla Nowej Huty. W 
imieniu KPR złożył sprawozda­
nie przewodniczący ZMP kol. 
Słiwka. We wrocławskim KPR  
istnieją dwa oddziały, wydoby­
wające cegłę rozbiórkową —  
młodzieżowy i oddział star­
szych. Oba współzawodniczą ze 
sobą.

Dotychczas w  realizacji zobo­
wiązań dla Nowej Huty przodo­
wał oddział młodzieżowy. W  
ciągu trzech miesięcy jakość ce­
gły podniosła się znacznie, bra­
ki z 10 proc. spadły do 3 proc. 
Wzrosło również tempo wydo­
bywania i oczyszczania cegły. 
Realizacja zobowiązań na od­
dziale młodzieżowym dała do­
tychczas 112 tys. zł oszczędności 
w nowej walucie.

Młodzież KPR nie poprzestała 
na tym, podejmując dalsze zo­
bowiązanie wydobycia w  ciągu 
kwartału 1.500.000 cegieł ponad 
plan. Zobowiązanie to zostało 
już wykonane — zamiast plano­
wanych 1.500.000 młodzi robot­

nicy oddali 1.900.000 sztuk ce­
gieł.

O cegle rozbiórkowej z Wro­
cławia mówili wiele przodujący 
murarze Nowej Huty — między 
innymi kol. Ożański i bryga- 
dzistka żeńskiej brygady mu­
rarskiej kol. Żelazko. Istotnie 
jakość cegły podniosła się znacz 
nie. Należałoby jednak zmniej­
szyć ilość sztuk opalonych, któ­
re nie „chwytają“ tynku.

Zdarza się również dość czę­
sto, że wagony są tylko do po­
łowy załadowane cegłą dobrą, 
pod którą znajduje się nie na­
dający się do użytku gruz, zu­
pełnie niewiadomo dlaczego od­
bywający podróż z Wrocławia 
do Nowej Huty.

Poważne i niepotrzebne wy­
datki powoduje również fakt, że 
Nowa Huta zostaje zawiadamia­
na niedokładnie o ilości mają­
cej nadejść cegły. Skutek jest 
talii, że na miejscu zamawia się 
transport, przewidziany do 
przewiezienia np. 15 zapowie­
dzianych wagonów cegły, pod­
czas gdy danego dnia przycho­
dzi 7 wagonów.

W dyskusji na ten temat 
przedstawiciele nowohutnickicj 
organizacji zetempowskiej stwier 
dzili samokrytycznie, że o 
zauważonych niedociągnięciach 
powinni byli alarmować wcześ­
niej KPR. Ustalono wspólnie, 
że numery wagonów załadowa­
nych ćzęściawo gruzem będą

notowane 1 przesyłane KPR, 
które z kolei wyciągnie ostre 
konsekwencje w  stosunku do 
nieuczciwych pracowników za­
ładunku. Natomiast w sprawie 
terminowego i planowego do­
starczania cegły młodzież bę­
dzie interweniowała w dyrekcji 
KPR i DOKP.

Z ramienia hutników złożył 
sprawozdanie kol. Lewek. Pod 
adresem hutników młodzież No­
wej Huty wysunęła między in­
nymi postulat o staranniejszą 
kontrolę wykonania urządzeń, 
których braki wychodzą na jaw  
dopiero po zmontowaniu. Pocią­
ga to za sobą konieczność w y j­
mowania ich i ponownego wmon 
towywania. Podraża to koszt 
produkcji i powoduje stratę cen 
nego czasu.

Na naradzie mówiono również 
wiele o konieczności zwalczania 
biurokratyzmu w biurach, o 
skutkach, jakie wynikają z po­
wodu opóźnienia wysłania ta­
kiego czy innego zamówienia.

W podsumowaniu kierownik 
organizacyjny ZP ZM P Nowa 
Huta kol. Gosek stwierdził, że 
tego rodzaju narady dają bar -
dzo duże korzyści, pozwalają o- 
ne na znalezienie sposobów zli 
kwidowania wielu niedociąg -  
nięć, na bardziej efektywną 
walkę o obniżkę kosztów włas­
nych.

— Wasze wysiłki i osiągnię - 
cia — powiedział db delegatów 
— zobowiązują również nas do 
jaknajlepszej pracy i do walki 
z wszelkiego rodzaju marno -

trawstwem. Myślę, że będę wy 
razidelem nas wszystkich jeśli 
stwierdzę, że największą nagro­
dą dla nas i dla was koledzy, 
którzy pomagacie nam w budo 
wie Nowej Huty będzie, jeśli 
będziemy się mogli tu zjechać 
przed końcem Planu 6-lciniego 
i powiedzieć sobie, że spełniliś­
my obowiązek postawiony przed 
nami przez naszą Partię i ZMP.

Na zakończenie zebrani u -  
chwalili rezolucję, w  której mię 
dzy innymi’  stwierdzili, że na 
wiązanie bliskiego kontaktu po­
między odbiorcami i dostawca -  
mi artykułów potrzebnych dla 
Nowej Huty jest potrzebne i cc 
lowe. Należy więc kontynuo - 
wać młodzieżowe narady mię -  
dzyzakladowe. Zebrani zobowią 
żują również młodzież Nowej 
Huty do natychmiastowego alar 
mowania odnośnych zakładów 
pracy, które nadsyłać będą gor 
sze artyknły.

W zakończeniu rezolucji mło 
dzież zebrana na naradzie w  
Nowej Hucie wzywa ponownie 
młodzież całej Polski do dal -  
szych zobowiązań produkcyj­
nych pod hasłem: pracujmy le­
piej i szybciej dla Nowej Huty, 
poprzez solidną, mądrą pracę i 
wymianę doświadczeń do walki 
o obniżkę kosztów własnych.

E. WACOWSKA.
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Łódzka Politechnika
gości przyszłych studentów
Około dwustu koleżanek 1 ko­

legów odwiedziło gmachy Poli­
techniki Łódzkiej z okazji „Dnia 
Otwartych Drzwi“.

W obszernym halu Politechni­
ki Łódzkiej, w małych grupkach 
dyskutują słuchacze USP i ucz­
niowie szkół średnich z przewód 
nikami wydelegowanymi przez 
Zarząd Uczelniany ZMP o pla­
nie zorganizowanej dla nich im­
prezy. W cnwilę później poszczę 
gólne grupy młodzieży nikną za 
drzwiami licznych pracowni na­
ukowych Politechniki. Poznają 
w nich pracę studentów, pracę, 
do której już niedługo sami przy 
stąpią.

Z grupą kolegów I I  roku U - 
niwersyteekiego Studium Przy­
gotowawczego podążamy do dzia 
łu technologu kauczuku, w któ­
rym młodzi chemicy przygoto­
wali wiele ciekawych pokazów. 
Zwiedzający z zainteresowaniem 
oglądają pomoce naukowe, a w 
chwilę później biorą udział w 
doświadczeniu badania barwni­
ków. Następna grupa poznaje 
przebieg badania wytrzymałości 
gumy. Zamocowany w dwóch 
uchwytach pręt gumowy po 
wprowadzeniu w ruch aparatu 
pomiarowego wydłuża się po­
woli, tworząc coraz cieńszą ni­
teczkę. Jeszcze moment i._ pręt 
gumowy zostaje zerwany. Na 
tarczy wskazującej współczyn­
nik wytrzymałości odchylona 
wskazówka powoli wraca do 
pierwotnego położenia. Odczy­
tujemy na skali współczynnik 
wytrzymałości gumy w  normal-

M ło d z ie i w iejska
sta je d o  irsp ó łza iro d n ic tiu a
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„Zespołu Wysokiego Urodzaju“

nych warunkach atmosferycz­
nych.

„Ale żeby do głębi poznać 
procesy doświadczeń, trzeba się 
dużo uczyć“ —  mówi jedna ze 
słuchaczek USP.
• Przechodzimy do innych pra­
cowni Politechniki. W  jednej z 
nich przyszli inżynierowie-włó- 
kiennicy zapoznają uczestników 
wycieczki z przebiegiem i  tema­
tyką studiów na wydziale włó­
kienniczym.

Inne grupy wycieczkowiczów 
poznają w  tym samym czasie ta­
jemnice nauki w  pracowniach 
doświadczalnych — jedni zapo­
znają się z wytrzymałością me­
tali, inni znowu z ' 'ocesami ter- 
motechnicznymi. Wędrówka po 
Politechnice Łódzkiej dobiega 
końca. Słuchacze USP i ucznio­
wie klas jedenastych szkół śred­
nich spotykają się przed w yj­
ściem z Politechniki w halu 
głównym, dzielą się wrażeniami 
doznanymi w czasie odbytej wy 
cieczki.

. *  ■

Zorganizowany przez Wydział 
Młodzieży Studenckiej Zarządu 
Łódzkiego ZMP cykl wrędrówek 
po , wyższych uczelniach Ło­
dzi, pod hasłem „drzwi otwarte“ 
spotkał się z dużym entuzjaz­
mem. młodzieży szkolnej, która 
niebawem stanie przed wybo­
rem kierunku studiów.

Zwiedzenie wydziału elek­
trycznego potrzebne było kol. 
Zofii Surmacz — uczennicy szko 
ły ogólnokształcącej, która pra­
gnie studiować na tym wy­
dziale.

Potrzebne było wielu innym 
uczniom, którzy poznając pracę 
na wyższych uczelniach będą 
mogli świadomie wybrać kieru­
nek studiów odpowiadający ich 
zamiłowaniom i zdolnościom.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

Jale propaggewaé
c z y te ln ic tw o  k s ią ż e k

„Zanim wyjdziesz —  spójrz 
na książki“ — tak głosi napis 
nad półeczką z książkami w  po­
koju sekretarza Podst. Org. 
P art w Zakładach Wytwór­
czych Lamp Elektrycznych im. 
Róży Luksemburg w  Warsza­
wie. Książek jest sporo: pisarzy 
radzieckich i polskich. Troskli­
wy kolporter zakładowy zmie­
nia je często.

Takich form propagujących 
czytanie książek jest bardzo 
wiele. Nigdy dotychczas w  h i­
storii naszego kraju dostęp do 
książki nie był tak łatwy jak  
dzisiaj. Opieka państwa nad 
rozwojem czytelnictwa, coraz 
gęstsza sieć bibliotek i czytelni- 
publicznych, a przede wszyst­
kim olbrzymie nakłady i ta­
niość książek najdobitniej świad 
czą o wielkiej trosce o upo­
wszechnienie literatury.

Ale mimo tego łatwego do­
stępu do książek, upowszechnia 
nie ich nie jest dostatecznie ro­
zumiane. Wielkie zadania stoją 
więc przed zarządami zakłado­
wymi ZMP, przed kołami wiej­
skimi i szkolnymi. Aby książ­
ka trafiła do całej młodzieży, 
a poprzez młodzież do star­
szych, trzeba stosować różno­
rodne formy, propagujące czy­
tanie. Trzeba sięgać po coraz 
atrakcyjniejsze, świeższe formy- 
zbliżenia książek do czytelni­
ków.

Jedną z nich jest utworzenie 
zespołu czytelniczego w świe­
tlicy, w zakładzie pracy, czy w 
kole ZMP-owskim. Takie ze­
społy i kółka czytelnicze odgry­
wają szczególnie dużą rolę tam, 
gdzie dopiero co ukończono wal 
kę z analfabetyzmem i gdzie 
istnieje potrzeba uchronienia 
absolwentów kursów przed po­
wtórnym analfabetyzmem.

Aby książka stale towarzyszy 
ła ludziom, aby wszędzie docie­
rała, była czytana, komentowa­
na — organizuje się na -wzór 
Związku Radzieckiego akcję do­
starczania książek do domów i 
zakładów pracy.

W Krzynowłodzy Wielkiej 
pow. przasnyskiego powstały 
grupy księgonoszy, w Karcze­
wie i Sterdyni pow. sokołow­
skiego, w Strachanówce pow.

radzymińskiego ZMP-owcy idą 
10— 12 km. aby zanieść książ­
kę do chłopów.

Ilość grup księgonoszy wzra­
sta, bo w  praktyce okazało się, 
że jest to forma słuszna i po­
trzebna.

Propagowanie książek odby­
wać się może przez urządzanie 
wystaw, przez zawieszanie ga­
blot w zakładach pracy i  świe­
tlicach. Pomysłowo wykonują 
takie gabloty, zmieniając co pe­
wien okres książki, uczennice 
Żeńskiej Szkoły Ogólnokształ­
cącej w Gnieźnie, wzbudzając 
tym zainteresowanie całej mło­
dzieży szkolnej.

Równie atrakcyjną formą mo 
że być wystawa ilustracji książ­
kowych, organizowana wspólnie 
przez parę zakładów pracy lub 
kół ZMP. Stała rubryka w  ga­
zetce ściennej pod tytułem: „Co 
czytać“ lub „To warto przeczy­
tać“ z umieszczonym ciekawym 
fragmentem polecanej książki, 
błyskawiczny konkurs pólega- 
jący na odgadnięciu autora lub 
tytułu powieści — oto formy, 
jakie mogą być stosowane w  
gazetkach ściennych.

Tam gdzie istnieje zespół ar­
tystyczny można zorganizować 
inscenizacje fragmentów z prze 
czytanych książek. Taki zain- 
scenizowany fragment historycz 
nej powieści stanowić może u- 
dany punkt programu niejed­
nej akademii okolicznościowej.

Najwyższą formą upowszech­
niania książek jest dyskusja 
nad nimi. Przekonał się o tym 
zespół czytelniczy we wsi Czer­
nie w woj. warszawskim, któ­
ry po przeczytaniu książek: 
„Jak hartowała się stal“, „Za­
orany ugór" długo nad nimi 
dyskutował, a dyskusja była 
tak interesująca, że nie usta­
wała nawet po zajęciach świe­
tlicowych.

Dyskusje nad książkami pro­
wadzi w iele-kół wiejskich, fa­
brycznych i szkolnych. Liceum 
Pedagogiczne w Końskich pro­
wadzi częste dyskusje nad książ 
kami pisarzy postępowych. W 
tej samej miejscowości mło­
dzież z Zakładów Odlewniczych 
urządza wieczorki dyskusyjne,

na które zaprasza kolegów z in­
nych zakładów pracy.

W świetlicy gromady Zbludo 
wice w  woj. kieleckim dwa ra­
zy w  tygodniu zebrani czytają 
głośno książki, a potem wspól­
nie omawiają ich treść.

Przerwa obiadowa w zakła­
dach pracy może być również 
okazją do dyskuiji nad książ 
ką.

Młodzież dyskutując nad n- 
tworami literackimi wiąże za­
gadnienia poruszane w  utwo­
rach z własnymi zadaniami, z 
własnym warsztatem pracy. 
Niejednokrotnie książka lub bo 
hater powieści pomogli 1 przy. 
czynili się do osiągnięcia suk­
cesów produkcyjnych.

Zeszłoroczne ochotnicze Szkol­
ne brygady żniwne zainicjowa­
ła młodzież ze Szkoły Ogólno­
kształcącej w Skolimowie wła­
śnie po przeczytaniu książki. 
Była to znana powieść Ażajewa 
„Daleko od Moskwy", mówią­
ca o bohaterstwie pracy ludzi 
radzieckich i ich wielkiej m i­
łości do ojczyzny.

Dobra książka natchnęła nie­
jednego kolegę czy zarząd 
ZMP-owski do wykonania no­
wych zadań, pokazała w jaki 
sposób żyć i  pracować, aby stać 
się pełnowartościową cząstką 
społeczeństwa.

Trzeba stwierdzić, że takie 
formy upowszechniania czy 1.1 
nictwa stosowane są w  zbyt ma 
łym stopniu. Wciąż jeszcze mło 
dzież za mało czyta i za mało 
dyskutuje. Nasze zespoły szko­
leniowe winny organizować po 
zajęciach głeśne czytanie wy­
branych fragmentów z odpo­
wiedniej literatury i  prowadzić 
dyskusje. Władze naszej orga. 
nizacji winny wytrwałe pro­
wadzić walkę o zdobywanie 
czytelników. Nasze instancje 
ZMP-owskie robią dotychczas 
bardzo niewiele, aby iść z książ 
ką do chłopa i robotnika. A 
przecież aktywiści nasi, jeżeli 
tylko pokaże im się drogę i da 
książkę — potrafią dotrzeć z 
książką do ludzi pracy miast i 
wsi, zachęcić ich do czytania i 
korzystania z książki w codzien 
nym życiu.

M ARTA KOROTYNSKA

Na polach uprawowych Przy 
sposobienia Rolniczego rozpo­
częła się wielka bitwa o wy­
sokie urodzaje — konkurs o 
tytuł „Zespołu Wysokiego Uro­
dzaju“, który wywołuje ogrom 
ne zainteresowanie wśród mło­
dzieży wiejskiej. Wszystkie ze­
społy PR, które prowadzą po­
letka uprawne z pszenicą, 
żytem, jęczmieniem jarym, 
owsem, kukurydzą, ziemniaka­
mi, burakami cukrowymi, lnem 
(na włókno) i rzepakiem oraz 
młodzieżowe zespoły hodowli 
jedwabnika — masowo zgłosiły 
się clo Komend Powiatowych 
SP, stając do konkursu. Wiele 
zespołów zgłosiło na konkurs 
pola z ozimymi zasiewami 
1950 r.

Zespoły, stając do konkursu 
współzawodniczą ze sobą bez 
względu na jakość gleby i in­
ne warunki uprawy, o 
Osiągnięcie najwyższego zbioru 
na jednostkę powierzchni, przy 
czym zespoły, uprawiające róż 
ne rośliny, klasyfikować się 
będzie osobno.

W  Zarządach Gminnych 
ZM P powoływane są obecnie 
komisje kontrolne konkursu, 
złożone z dwóch członków za­
rządu gminnego ZMP, instruk 
tora gminnego PR i gminnego 
instruktora rolnego. Komisje 
Kontrolne będą pomagać ze­
społom w osiągnięciu wysokich 
zbiorów, udzielając wskazó­
wek agrotechnicznych i orga­
nizacyjnych oraz usuwając błę 
dy. Komisja oceniać będzie 
również jakość l ilość plonów. 
Konkurs trwać będzie de 1 paź

dziernika, ogłoszenie wyników 
przewiduje się ua 27 paździer­
nika br.

Zespoły, które osiągną naj­
wyższy urodzaj uprawianej 
przez siebie rośliny, odbędą w 
nagrodę wycieczkę krajoznaw­
czą po Polsce, zespoły, które 
osiągną drugie miejsce otrzy­
mają radioodbiorniki. Trzecią 
nagrodą są biblioteczki. Wszy­
stkie zespoły, które wyróżnią 
się dobrymi wynikami upra­
wy, otrzymają dyplomy „Ze­
społu Wysokiego Urodzaju", 
zaś każdy zespół. , biorący do 
końca udział w konkursie—dy­
plom uczestnictwa. Instrukto­
rzy gminni PR, których zespo­
ły zajmą pierwsze miejsce w 
konkursie, otrzymają rowery 
turystyczne.

Pomoc zespołom, stającym 
do konkursu, zgłaszają maso­
wo agronomowie Państwowej 
Służby Rolnej. Pomagają oni 
zespołom w opracowaniu pla­
nów pracy i przekazują swoje 
doświadczenia w dziedzinie 
osiągania wysokich zbiorów 
poszczególnych kultur w miej­
scowych warunkach. Prace ze­
społów są również żywo oma­
wiane na otwartych zebra­
niach kół ZMP.

Konkurs o tytuł „Zespołu 
Wysokiego Urodzaju“ ma wzbo 
gacić wiedzę rolniczą i do­
świadczenia zawodowe młodzie 
ży wiejskiej oraz podnieść plo­
ny w gospodarstwach mało 1 
średniorolnych przez przeno­
szenie doświadczeń do gospo­
darstw rodziców, W

D zięk i dyskusjom z czyteln ikam i
młody ks^passz osiąga lepszo wyniki w pracy

Coraz szersze kręgi zatacza 
w naszym kraju rozwój czy­
telnictwa; książka staje się naj­
lepszym przyjacielem i wycho­
wawcą — zyskuje co dzień wię­
cej czytelników.

Popularyzują książkę i bi­
blioteki i zespoły czytelnicze 
w świetlicach i księgonosze. 
Mało dotąd słyszeliśmy o księ- 
gonoszach, którzy doprowa­
dzając książkę bezpośrednio 
do czytelnika, równocześnie 
uczą go cenić w niej bliskiego 
towarzysza.

Oto jeden -z przykładów. W 
pow gostynińskim, w Sanni­
kach — księgonoszem jest kol. 
Kiełbasa.

*
Nie najlepiej było w Sanni­

kach j okolicznych gromadach 
z czytaniem. A Kiełbasa, mło­
dy chłopak, syn biedniaka, któ­
ry od małego rwał się do ksią­
żek i marzył o tym, aby każdy 
z sąsiadów jego ojca, każda ze 
znajomych matki — wieczorami, 
po robocie czytywali dobre, 
ciekawe książki. Ale nie tylko 
marzył. Energii i uporu mu ni­
gdy nie brakowało, więc i za­
miary, zrazu odległe, zaczęły 
się coraz bardziej przybliżać.

Został niedawno Kiełbasa 
księgonoszem. W ciągu tego 
czasu osiągnął takie wyniki, 
że można je stawiać za wzór 
innym aktywistom pracy kul- 
taralno-masowej.

Wieczór. Dzisiaj w Osmali- 
nie (gromada koło Sannik) jest 
zebranie gromadzkie. Kiełba­
sa wychodzi trochę wcześniej z 
domu, aby zdążyć jeszcze do 
biblioteki. Bierze dziś 15 ksią­
żek, choć wszyscy dziwią się, 
co z tym będzie robił

To „Kawaler Złotej Gwiaz­
dy“ — Babajewskiego.

Na zebraniu, po skończonej 
dyskusji, kiedy robi się już póź­
ny' wieczór, kol. Kiełbasa wy­
ciąga jedną z książek i zaczyna 
głośno czytać. Czyta nie od po­
czątku, a tylko najważniejsze, 
najbardziej ciekawe urywki. 
Uwaga obecnych, z początku 
rozproszona, zaczyna się sku­
piać na treści książki. Słu­
chają gospodarze jak to koł­
choźnicy na dalekiej Kubańi, 
w stanicy Ust-Niewińskiej bu­
dowali wielką elektrownię...

Ruszyli brzegiem rzeki, gdzie 
zgromadziła się młodzież.

— Sierioża — powiedziała 
Irena  — żebyś wiedział, jak  ja 
się denerwuję. W iktor dał m i 
już instrukcję, i  zwymyślał 
mnie, i uspokajał, a ja  się wciąż 
denerwuję!...

• Nic nie szkodzi, Iruśka, to 
dobrze.

K iedy już przygotowano 
wstążkę i nożyce, kiedy słoń­
ce zniknęło za horyzontem, a 
ciemna czerwcowa noc zalśniła 
gtoiazdami nad Kubanią  — wszy 
scy zgromadzili się koło eleK- 
trowni. Bulo widoczne, że cza-.

niono ostatnie przygotowania: 
m igały latarnie, w rcysokich, 
słabo oświetlonych oknach elek 
trow n i m igały sylw etki ludzi, 
ktoś z latarnią w ręku biegł 
schodami do śluz... 1 oto na 
śluzie zadźwięczał łańcuch le­
wara...

W tym momencie chłopiec 
stanowczym ruchem zamyka 
książkę.

— Czytaj, bracie, dalej, nie 
przerywaj!...

— Chcemy wiedzieć jak się 
skończyło1 — rozlega się ze 
wszystkich stron.

Ale Kiełbasa mówi, że dziś 
już nie ma czasu. Innym razem 
dokończy — może jutro Zebra­
ni są niezadowoleni. Chcieli­
by przecież wiedzieć, czy na 
Ust-N iew ińskiej zapłoną świa­
tła. Wtedy Kiełbasa wskazuje 
ręką na przyniesione książki.

— Proszę, możecie się sami 
dowiedzieć, co było dalej. Tu 
mam właśnie „Kawalera Złotej 
Gwiazdy“.

Wzięli książki wszyscy.
Kiedy po dwóch tygodniach 

kol. Kiełbasa szedł po odbiór 
książek — zabrał ze sobą „Trak 
tory zdobędą wiosnę" Zalew­
skiego. W każdym domu umiał 
powiedzieć coś ciekawego na 
temat tej książki Od razu wzię­
li | wszystkie egzemplarze do 
czytania.

Za jakiś czas zjawił się znów 
z nową książką.

Taki był DOczat«k_

Organizując w ten sposób 
pracę — kslęgonosz wiejski, kol. 
Kiełbasa w ciągu trzech mie­
sięcy zdobył bibliotece gmin­
nej w Sannikach 40 czytelni­
ków — wśród młodzieży i do­
rosłych. Lecz i to mu nie wy­
starcza — wykorzystuje każcie 
zebranie dla popularyzacji 
czytelnictwa. Na temat najcie­
kawszych książek organizuje 
w świetlicy dyskusje — rodzaj 
konferencji czytelniczych. W 
wyniku tego ogromnie zwięk­
szyła się znajomość lektury 
wśród młodzieży.

Ale wyniki, które osiągnął 
kol. Kiełbasa — to przede 
wszystkim nieustanna praca 
nad sobą młodego agitatora i 
księgonosza. Jakże bowiem 
mógłby namawiać swych kole­
gów i starszych gospodarzy do 
czytania książek, których on 
sam nie zna?... Dlatego kol. 
Kiełbasa dużo uczy się i czyta, 
poznaje coraz nowe wartości 
kulturalne — pomaga innym 
cenić je i rozumieć.

Właśnie taki powinien być 
księgonosz — pełen entuzjaz­
mu j energii aktywista, dla któ­
rego książka i gazeta to praw­
dziwi pomocnicy w pracy, 
prawdziwi przyjaciele w ży­
ciu.

Tylko wówczas nauczy ro­
zumieć i kochać książkę In­
nych.

W. BARSZCZEWSKI

K upił raz książkę w Tygodniu Oświaty,

Plany m iał bardzo długofalowe,

'Więc przez rok cały czytał ją  na raty,

Lecz nic nie weszło nru w głowę.

Przez rok następny co przeczytał traw ił,

Z tego powodu był wciąż zadumany 

Twierdząc, że książka uczy go i bawi 

I  że jest do niej mocno przywiązany.

Z tej historii morał smutny sam wynika 

A słuszny na pewne, przyznacie to sami 

Złe z książką mającą tego czytelnika 

I  źle z takim i jest czytelnikam i.

B. WOJ. ł
i

Prze* w spółzaw odnictw o i now atorstw o  
— do przekraczania  planów  produkcyjnych

Młodzieżouia taśma
im . H. S a w ic k ie j w  Z g ie rz u

wprowadziła mm normy
Ozorkowskich Zakładach

* * Przemysłu Bawełnianego—
pisze nam korespondent Michał 
CEZAK — istnieje klub racjona­
lizatorów. skupiający 125 człon­
ków. Zgłosili oni już 47 wnio­
sków, które w przeciągu roku da 
ły ponad ćwierć miliona złotych 
oszczędności. Wśród racjonaliza­
torów i nowatorów znajduje się 
także młodzież. — Kol Jan Ka- 
łużny za wykonanie wyciskacza 
do oliwy (z za tłuszczonych szmat 
i  odpadków) otrzymał 450-złoto- 
wą premię. Dotąd oliwa, która 
wsiąkała w szmaty, marnowała 
się. Obecnie jest ona dostarcza­
na do Centrali Przemysłu Nafto 
wego, gdzie po oczyszczeniu na 
daje się znowu do zużytkowania. 
Kol. Leonard Bartczak otrzymał 
300-złotową premię za zastoso­
wanie do armatur oświetlenio­
wych szkieł płaskich zamiast o- 
krągłych. które sprowadzać trze 
ba było z zagranicy.
\J U  Zgierskich Zakładach Prze
’  * mysłu Odzieżowego mło­

dzież przez długi czas obserwo­
wała brak rytmiczności produk­
cji w dziale konfekcji — pisze 
korespodent Jerzy P IL IC H O - 
W SKI. Zastanawiano się także, 
co jest powodem, że koleżanki 
pracujące przy szyciu „szłica“ 
do spodni wykonywały 150 proc. 
normy, podczas gdy przy kro­
jeniu nie dawało się wykony­
wać więcej niż 100 procent. Dy­
sproporcja między ściśle od sie­
bie zależnymi działami powodo­
wała zastoje.

Dokładna analiza wykazała, 
że brak rytmiczności w produk­
cji konfekcji powodują źle o- 
pracowane normy. Z wnioskiem 
o zmianę tych norm wystąpili 
robotnicy młodzieżowej taśmy 
im. Hanki Sawickiej. Na zebra­
niu ZMP-owskim długo dysku 
towano i obliczano. Wszyscy do­
szli do wniosku, że tylko przy 
zmianie norm można będzie uni­
knąć przestojów maszyn, szyją­
cych „szlice“.

Do zakładów przyjechali tech­
nologowie z Centralnego Zarzą­
du, którzy dokładnie zbadali

wszystkie operacje i potrzebny 
na nie czas. Okazało się, że mło 
dzież miała rację. Brygada m ło­
dzieżowa im. H anki Sawickiej —  
pierwsza rozpoczęła pracę na 
nowych normach. Rezultat — na 
taśmę puszczano 100 sztuk dzień 
nie zamiast — jak w  ubiegłym  
miesiącu — 80.

A le  produkcję można tylko 
■r Ł  wtedy zwiększać, gdy o- 

bok troski o właściwe normy, o 
wykorzystanie wszystkich moż­
liwości usprawnienia pracy, dba 
się także o właściwy dobór lu­
dzi. Niestety — pisze nam koL 
Kazim ierz P IETRZYCKI — 
inaczej dzieje się w  Kopalni So­
li w Wapnie. Dyrekcja tej kopal 
n i uważa, że przodownicy i ra­
cjonalizatorzy pow inni zajmo­
wać stanowiska... portierów.

Tak jest z kol. Mazurem, któ­
ry  jako robotn ik placowy pra­
cował na zawalisku starej g ip - 
sowni. Pracował wraz z 60 in­
nym i robotnikam i wożąc wózka­
m i ziemię do zawaliska. Przy 
każdym wózku było dwóch pra­
cowników. Dzienna norma — 15 
„kub ików “  ziemi. Po dwóch mie­
siącach kol. Mazur podpisał de­
klarację  współzawodnictwa i zo­
bowiązał się wywozić 30 m sześć, 
ziemi dziennie. Usprawnił on 
swoja robotę w  ten sposób, że 
szyny, po których przepycha się 
wagoniki, doprowadzał pod sam 
nasyp ziemi. Dzięki temu za­
miast ładować ziemię łopatą, 
spychał ją  do wagonika. KoL 
Mazur zobowiązanie swoje w y­
konał, został przodownikiem pra 
cy, otrzymał premię i „awans" 
na... stanowisko portiera.

Takie „awansowanie“  to kary 
godna krótkowzroczność w go­
spodarowaniu kadram i.

Przecież kol. Mazur, który sam 
po tra fił wykonać 200 proc. nor­
my, awansowany np. na bryga­
dzistę po tra fiłby  nauczyć tego 
także i pozostałych robotn ików !

(bar)
Wg. korespondencji 

M IC H A ŁA  CEZARA 
JERZEGO P1LICHO WSKIEGO 

I K A Z IM . PIĘTRZYCKIEGO
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na dzień a m aja 1951 r. (środa) 

Program  I na fa li 1322 m

W iadomości 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00 
20.00, 23.00. G im nastyka 6.50.

p.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
w si, 5.20 Koncert, 6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Radiowa, 7.00 
Koncert, 8.00 Muzyka. 8.55 Aud. dla 
k l. V — V II  „C zechos łow ac ja " m on­
taż, 9.15 In fo rm acje , 9.20 Muzyka, 9.50 
„P łom ie ń  na bagnach" — ode. pow. 
W andy W asilew skie j, 10.10 Muzyka, 
10.45 Koncert, 11.15 M uzyka i ak tua l­
ności. 11.45 „G ło s  m ają ko b ie ty ". 11.52 
Polska pieśń masowa, 12.15 Muzyka, 
12.30 Aud. dla wsi, 12.45 „N a  swojską 
n u tę ", 13.15 Przerwa, 15.30 Aud. dla 
św ie tlic  dziecięcych. 15.50 „G ło s  m ają 
ko b ie ty ". 18.20 Koncert, 17.00 Muzyka. 
17.15 Z k ra ju  I ze św iata, 17.45 Radio­
wa skrzynka techniczna, 18.00 Kom po­
zy to r Tygodnia, 18.40 Aud. lite racka . 
19.00 Koncert, 19.58 Stan pogody, 20.26 
Wiadomości sportowe, 20.30 Pleśni kom 
pozytorów  radzieckich, 20.50 Odpowie­
dzi „Fali 48", 21.00 Koncert, 21.30 Aud.

satyryczna, 21.45 P arafrazy walcóa
22.00 Wszechnica Radiowa, 22.20 K o i
cert, 23.17 H ym n i kofiiec audycji.

Program  II  na fa li 367 tn

Wiadomości 5.05 6.00 7.00 7.55 17J
20.00 23.00. G im nastyka 6.05.

6.15 Polskie melodie ludowe, 6.3 
Pieśni masowe, 7.20 Wszechnica Rs 
diowa, 7.40 Muzyka, 8.00 Przerwa, 13.2 
Koncert, 14.00 Muzyka, 14.10 Wszechn 
ca Radiowa, 14,30 Aud. d la k l. V—V ! 
14.50 Koncert, 15.30 Aud. dla św ie tli 
dziecięcych, 15.50 Koncert, 16.20 Dzień 
n ik  w arszawski, 16.35 M uzyka. I7.C 
Pogadanka sportowa, 17.15 Muzyka 
17.40 Polska pieśń masowa, 17.45 Z i 
kończenie M iędzynarodowego W yścig 
Kolarskiego Praga — Warszawa, 18.4 
Felieton, 18.00 Wszechnica Radiowa 
19.20 Koncert, 19.58 Stan pogody, 20.2 
W iadomości sportowe, 20.30 K ronik; 
ku ltu ra lna , 21.15 Dobfaez — „K a n ta ti 
o p o ko ju ". 21.40 „P ro po rze c " — ode 
pow. napisanego przez Robotniczy Ze 
sp<51 L ite rack i „B u d u je m y ", 22.00 Mn 
zyka I aktualności, 22.30 Koncert. 23.U 
M uzyka, 0.02 H ym n i  koniec audyc ji.

/
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Stawiam sobie za wzór
przodoirnikóuj pracy...

Czuje się w obowiązku podziękować państwu ludowemu 
za stworzenie warunków, które pozwalają m i na upraw ia­
nie sportu kolarskiego. Za pośrednictwem Redakcji „Sztan­
dar M łodych “  dziękuje naszej organizacji ZMP za um ożli­
w ienie m i prowadzenia racjonalnego treningu. Szczególnie 
wiele pomocy okazały m i pracujące ' w raz ze mną w  Pań­
stwowym  Domu Towarowyną w  CHORZOW IE kol. kol. A l­
freda SKOWRONEK, L id ia  STRZELCZYK i  L id ia  W I-  
H ISK, które pomagały m i w  pracy, abym mógł wcześniej ją  
ukończyć i  trenować. s

Kolarstwo bardzo łubie.. Zawsze mnie ono pociągało. Każ­
dą wolną chwilę staram się spędzić na rowerze. Stawiam  
sobie za iczór takich przodowników pracy ja k  Kawczyk. 
Chciałbym przodować w  kolarstw ie. Toteż do wszystkich 
im prez przygotowywałem.’ się bardzo starannie, aby zostać„  
zaliczony do kadry narodowej. Za tę pracę spotkał mnie 
zaszczyt reprezentowania barw Polski i  to w dodatku jesz­
cze na Wyścigu Pokoju, z czego się najbardzie j cieszę.

Do tegorocznego wyścigu przygotowywałem  się od daw­
na. W zimie jeździłem na łyżwach. Jako reprezentant Zrze­
szenia Sportoicego „U N IA “  startowałem na Z im owych M i­
strzostwach Polski Zrzeszeń Sportowych w ZAK O PA ­
NEM. W jeździe szybkiej startowało w tedy 07 zawodników, 
a ja  zająłem 14 miejsce.

Dzięki jeździe na łyżwach byłem  w  kondycji, toteż wcześ­
nie mogłem rozpocząć tren ing i na szosie. Jeździłem regular­
nie 2 razy w tygodniu po 30 i  20 k ilom etrów . Do form u do­
szedłem bardzo szybko. Powołano mnie na obóz kondycyj­
ny w POLANICY. Tam nabrałem ru tyny , popraw iłem  tech­
n ikę jazdy i  poznałem jazdę zespołową. Przygotowany do 
wyścigu byłem dobrze, nie wiedziałem jednak czy zostanę 
powołany do reprezentacji, choć ja k  już  zaznaczyłem, było  
to moim w ie lk im  marzeniem.

Teraz daję z siebie wszystko, by okazać się falc na jbar­
dziej godnym zaufania, ja k im  mnie obdarzono. Myślę, że 
dotychczas go nie zawiodłem. Będę się starał, nie zawieść 
go nadal.

Renato M ordenti
w spó łp racow nik „ L 'U n ita “  — Rzym.

Rząd de Gasperiego
n ie  z n a  iu  o g ó le  s ło m a  

„ S P O R T “
w swoim

iDalekopisem z Kałowie]
U dzia ł ekipy w łosk ie j w  W yścigu 

Pokoju, w któ rym  uczestniczą zawod­
n icy z k ra jó w  dem okracji ludow ej i 
post?powvch o rgan izac ji sportowych 
państw  kap ita lis tycznych  Europv — 
ma dla nas szczególne znaczenie: 
w skazuje, że nie ma różnicy m iędzy 
m łodzieżą, któ ra  po d rug ie j w o in ie  
św ia tow e j pracuje nad budowaniem  
nowego socja listycznego porządku, a 
m łodzieżą k ra iów  toczących szcze­
góln ie  ciężką walkę o usta le­
nie lepszych w arunków  życio­
wych dla mas pracujących, o pokona­
n ie  starych klas panujących oraz o- 
h ron ienie  i wzm ocnienie św iatowego 
pokoju.

F.kipa w ioska składa się z sześciu 
robo tn ików . Ci chłopcy jeszcze U dni 
tem u pracow ali w m iejscu zam ieszka­
nia w Turyn ie . Genui i innvch m ia ­
stach N ie m ie li oni m ożliw ości p rzy­
gotowania się na w spólnym  obozie 
trén ingow vm . odpow iedniego do zna­
czenia tego wyścigu S tara ia  się jed­
nak dobrze reprezentować Unię W ło­
skiego Sportu Ludowego — tak samo. 
ja k  tc  czvnią w każdą niedzielę, gdv 
b iorą udzia ł, w zawodach, o rgan izo ­
wanych przez m łodzieżowe o rgan iza ­
cje postępowe.

We Włoszech m usim y obecnie w a l­
czyć przeciwko sportow i k a p ita li­
stycznemu i zawodowemu, k tó ry  za­
m ierza oprzeć <iç jedvm'e na n ie licz ­
nych jednostkach, a m ilio n y  pozosta­
łych  m łodych ludzi ograniczyć jedynie 
do ro li w idzów . W zrost w p lvw ôw  U n i’ 
W łoskiego Sportu Ludowego wśród 
m łodzieży, m im o trudności finanso­
wych. jest bardzo duży.

Jeżeli dziś rozw ija  się we Włoszech 
«port, to  je«t to zasługą U n ii. M ie ­
szczański sport -nie po tra fi rozwiązać 
we Włoszech krvzvsu sportowego, a 
rząd de Gasperiego nie zna w ogóle 
s łowa ,,s p o rt"  w swoim  budżecie. Po 
w o in ie  nie oddano we Włoszech do 
użytku  ant jednego obiektu sportowe-

budżecie
go, ani n ie napraw iono żadnego z 
tych. któ re  zosta ły uszkodzone lub  
zniszczone w czasie w ojny.

Rząd zawsze u tru d n ia  rozw ój sportu , 
ale jest zarazem bardzo ho jny  w swym 
budżecie, jeś li chodzi o przeznacza­
nie m ilionów  liró w  na re m ilita ryza - 
cję w służbie am erykańskich im pe ria ­
lis tów .

M łodzież w łoska zwarcie  w ystępu­
je p rzeciwko p lanom  w ciągn ięcia  naro 
du w łoskiego do obozu w o jny . Liczba 
m łodych bo jow ników  o pokój sta le  ro ­
śnie m im o antydem okratycznych szy­
kan, skierowanych przeciwko obyw a­
te lom , p raw dz iw ie  m iłu jącym  pokój 
— m im o procesów przed trybunałem  
w ojskow ym  przeciw ko tym  w szystk im , 
k tó rzy  np. o rgan izu ją  zgrom adzenia 
pokojowe: m im o surowych w yroków  
tych tryb u n a łó w  m łodzież w łoska 
zwiększa swą aktywność 1 jednoczy 
się w obronie w olności i pokoju.

Tak, jak sport ka p itą lis tyczny nie 
reprezentu je  praw dziw ego ducha m ło ­
dzieży w łosk ie j, tak samo rząd de 
Gasperi nie reprezentu je  w o li ludu 
w łoskiego. My nie pozostaniem y na 
uboczu i nasz udzia ł w  W yścigu Po­
koju nie jest p rzypadkowy.

W porów naniu z 7,5 tysiącam i ko­
la rzy  zorganizow anych w o fic ja lne j 
o rgan izac ji ko la rstw a  w łoskiego — 
U nia W łoskiego Sportu Ludowego po­
siada 16.400 ko la rzy w różnym  w ie ­
ku, z których wszyscy są am atoram i i 
robo tn ikam i

Z nowym  zasobem s ił w róc im y do 
Włoch z te j podróży będziemy s il­
n ie js i do dalszej codziennej w a lk i, po 
nieważ poznaliśm y i w idz ie liśm y 
osiągnięcia  Czechosłowacji i Po lski.

W im ien in  całe j d rużyny w łosk ie j 
pragnę podziękować sporto\»coin Cze­
chosłow acji i P o lski za serdeczne 
przyjęcie  i um oż liw ien ie  nam udzia­
łu w W yścigu Pokoju.

Tow. M ordenti bierze udzia ł 
w  W vścigu Pokoju jako spra­
wozdawca dziennika „ L ‘ U n ł- 
ta “ , organu P a rtii K om un i­
stycznej W ioch.

Czytelnicy JWamłarn Młoriynlr typują

Czechosloiuację 
IMA ZWYCIĘZCĘ 

Wyścigu Pokoju
W ubiegłym tygodniu ogło­

siliśm y błyskawiczny konkurs, 
w  któ rym  postawiliśmy Czy­
te ln ikom  pytanie:

„KTÓRA DRUŻYNA  
ZW YCIĘŻY W WYŚCIGU  

POKOJU“
Konkurs został zamknięty w  

dniu 6 bm. Do Redakcji 
„Sztandaru M łodych“  napłynę­

ła bardzo duża ilość odpowie­
dzi, które w  poniedziałek za­
częliśmy obliczać. Z dotych­
czas obliczonych odpowiedzi 
w ynika, że przytłaczająca 
większość Czytelników typuje 
na zwycięzcę Wyścigu Pokoju 
drużynę Czechosłowacji.

Oto pierwsze w yn ik i konkur­
su, w  którym  za zwycięstwem 
drużyny:

Czechosłowacji wypowiedziało się — 1.055 czytelników
Polski „ — 209 łł
B ułgarii „ — 202 r»
Węgier — 131 99
D anii „  — 80 M
NRD „ — 26 99
Włoch „ — 10 99
Polonii Fr. „  — 5 99
Rum unii „  — 4 •9
Triestu »4 --- O
F in land ii — 1 ,,
Ju tro  ogiosimv dalsze w yn ik i naszego konkursu błyska

W icznego.

Sztandar
MŁODYCH SPORT

iesely łuż przed metą wyprzedza Wrzesińskiego 
i  w y g r y w a  V I I  etap

Telekinem z Wrocławia od specjalnych sprawozdawców redakcji „Sztandaru Młodych“
W rzesiński sp raw ił p rzy jem ną n ie ­

spodziankę, p rzyjeżdżając na d ru ­
gim  m iejscu na metę we W rocław iu.

Polak w jecha ł jako p ie rw szy na 
Stadion O lim p ijsk i, na czele około 
30-osobowej g rupy zawodników , jed ­
nak szybszy Czechosłowak Y'esely 
w ym in ą ł go na ostatn ich m etrach. Ja 
ko następny z Polaków przybył na 
metę K lab ińsk i, za jm u jąc  9 m ie j­
sce. Pozostali nasi reprezentanci przy 
jecha li na dalszych m iejscach, na sku 
tek defektów  row erów  doznanych na 
końcowym  odcinku trasy.

S ta rt honorowy do V I I  etapu W y­
ścigu Pokoju odbył się o godz. 12.30 
z przed redakcji ,,T rybuny R obotn i­
cz e j"  w Katow icach. Ślązacy żegnali 
odjeżdżających ko la rzy  nie m nie j go­
rąco i serdecznie n iż  w ita li ich dnia 
poprzedniego w Katow icach.

Przed re d a k c ji zebrało się tysiące 
ludzi w  oczekiw aniu momentu s ta r­
tu , k tó ry  nastąp ił po odegraniu M ię­
dzynarodów ki. Honorowym  starterem  
był gó rn ik , M oczyński — przodow nik 
pracy z kopa ln i „P s tro w s k i" . Na py­
tan ie  sprawozdawcy „S z ta n d a ru  M ło ­
dych“  gó rn ik  M oczyński odpow ie­
dz ia ł:

D z ie li  d z is ie js z y  p ozo s tan ie  
na  d łu g o  w  m o je j  p a m ię c i. Je  
s te m  g łę b o k o  w z ru s z o n y  tym, 
t e  p o w ie rz o n o  m i ro lę  h o n o ro ­
w e g o  s ta r te ra  w  w y ś c ig u  o  ta k  
w ie lk im  zn a c z e n iu . Z d a ję  so­
b ie  s p ra w ę  z te g o , te  w y r ó tn ie  
n ie  to  s p o tk a ło  m n ie  ja k o  n a ­
g ro d a  za o s ią g n ię c ia  p r o d u k c y j  
ne. W y ró ż n ie n ie , k tó re  w s k a ­
z u je  ja k  w ła d z a  lu d o w a  d b a  
o lu d z i p ra c y  z d o p in g u je  m n ie  
d o  jeszcze b a rd z ie j w y d a jn e j  
p ra c y  d la  d o b ra  n a sze j lu d o ­
w e j o jc z y z n y .

Przez zapełnione tłu m am i u lice  Ka­
to w ic  przejechali ko la rze  na ostry  
s ta rt z którego w yruszy li do 188 km  
etapu — do W rocław ia . M im o ładne j, 
słonecznej pogody w yśc ig  by ł m ono­
tonny aż do 35 km przed metą. Ko­
larze jecha li bow iem  przez ca ły czas 
zw artą  grupą, stosunkowo w w o l­
nym tem pie, któ re  nie przekraczało 
33 km -godz. W tym  czasie notu jem y 
jedyn ie  k ilka  defektów n ic bow iem  po 
za tym  ciekawego nie dzie je  się na 
trasie. Na 12 km zrezygnow ali z u- 
dz ia łu  w wyścigu Puppo (W łochy) i 
Rebula (T ries t), K lab iń sk i m ia ł de­
fekt w Bytom iu. Grono pechowców 
pow iększają na 50 km  K ras tew  (B u ł­
ga ria ) i F. K lab ińsk i (P o lon ia  F r.) , a 
na 70 km P onsin io  (W łochy). W szy­
scy jednak po k ilku k ilo m e tro w e j po­
goni dochodzą czołówkę, k tó ra  je- 
dzie stosunkowo wolno.

Kolarze są zmęczeni w czo ra j­
szym c iężkim  etapem i w idać, że 
w yśc ig  rozstrzygnie  się dopiero na 
końcowym  odcinku trasy.

W zdłuż całej trasv we w szystkich 
m iastach i w s ia ch *w ita ją  ko la rzy  t łu ­
my w idzów . Chłopcy i dziewczęta 
trzym a ją  w rękach czerwone i n ieb ie­
sk ie  chorąg iew ki z napisem ..P O K Ó J"

w różnych językach. C horągiew kam i 
tym i pozdraw ia ją  ko la rzy i wznoszą 
okrzyk i na cześć zaw odn ików . Wśród 
w idzów  dużo jest m łodzieży w  s tro ­
jach ZM P-owskich. Na trasę w ycho­
dzą również robotn icy z zakładów  
pracy, aby m anifestować w raz z ko la ­
rzam i w spólną wolę w a lk i o pokój.

W szystkie m iejscowości leżące na 
tras ie  w yścigu p rzys tro iły  się odśw ię­
tn ie  na pow itan ie  przejeżdżających 
ko la rzy, np.: we w si W rzoski, leżącej 
około 80 km od W rocław ia  w szystkie 
domy udekorowano flagam i, a m ie j­
scowa ludność w y leg ła  na trasę. Nie 
zapom niany obraz s ta n o w iły  jednak 
dzieci w  w ieku szkolnym , stojące 
przed szkołą i entuzjastyczn ie  po­
zdraw iające ko la rzy.

K olarzy w ita li rów n ież tra k to rzy ­
ści, pracujący w  Opolu, k tó rzy  ch łop­
skim  zwyczajem  zde jm ow a li czapki i 
d ługo krę c ili n im i ponad głową.

W Opolu by ł fin isz  lo tny  i w yg ra ł 
go B u łg a r — Iw anow .

Wszędzie na trasie  w idać by ło  w ie l­
ki entuzjazm .

Na 50 km przed metą m ia ł defekt 
Czechosłowak Pericz, jednak dostał ro 
wer od swego rodaka, Knezourka i 
szybko dogon ił czołówkę. Pietraszew- 
skl. k tó ry  doznał silnych bólów żo­
łądka wycofał się z wyścigu. Zaw od­
n ik  ten ma również kontuzjowane 
kolano.

N ied ługo po tym zawodnik czecho­
słow acki Svoboda odoał swój rower 
Rtizicce, k tó ry  m ia ł defekt roweru.

W Brzegu jes t punkt żywnościowy. 
Zaw odnicy nie ko rzys ta ją  jednak z 
niego i p rzejeżdżają z w a rtą  grupą 
m iasto. Tuż za m iastem  przebija gu­
mę Hadasik, a w krótce  po n im  Ro- 
chart (FSG T) za chwilę defekt ma 
rów n ież Kaplak.

Począwszy od Brzegu ko la rze  zwlęfc 
sza ją  tempo 1 przystępują  do fin i­
szu, co powoduje, że H adasik i Ka-

iak  nie m ogą dogonić czo łów ki, w
tó re j zna jdu je  się jednak trzech po­

zostałych naszych zaw odników . N ie ­
ste ty  na tym  nie kończy się pech na­
szych zawodników . K ró tko  przed W ro 
c ław lem  p rzeb ija  gumę W ó jc ik  — s il­
na pozycja naszej drużyny.

W jeżdżam y do W rocław ia.
Począwszy od przedmieść aż do sa­

mego S tadionu O lim p ijsk ie g o  trasę 
oblegają  dz ies ią tk i tysięcy ludz i — 
całe m iasto w yszło  ko larzom  na spot 
kanie. Stadion jest p rzepełniony. Po­
nad 60 tys. w idzów  w  pełnym  napię­
ciu  czeka na m eldunki, przynoszone 
z trasy  przez sam olot. O statn i z 
n ich podaje: „D o  stadionu zb liża  się 
czołówka, k tó rą  prow adzi Polak 
W rzesiński*4.

Napięcie 1 entuzjazm tłumów ro­
śnie. Na bieżnię wpada grupa zawód 
n ików . P ierwszym  z nich jest Istot­
nie W rzesiński. Wszyscy na try b u ­
nach w sta ją , wszyscy dop ingu ją  Po­
laka. Jest n iebyw ały entuzjazm . 
W rzesiński w alczy zacięcie o u trz y ­
manie swej pozycji. Vesely zdobywa 
się na fenom enalny z ryw  i krótko 
przed metą m ija  Polaka, wygrywa­
jąc o długość roweru.

Wrzesiński zajął słćj.n e, a Wł. K lab iński dziewiąte miejsce 
w V II  etapie z Katow ic do W rocławia. Na zdjęciu z lewej 
strony Wrzesiński i  z praw ej Wł. K labiński.

I. STEFAŃSKI
mechanik

Ś P I M Y
dwie godziny 

na dobę
Obsługa w arsztatu  „M o tozby tu *4, 

Jadącego w w yścigu, składa się z 
czterech osób: szofera C ielec­
kiego I m echaników : Stefańskie­

go, C iesielskiego i Piórkowskiego» 
Posłuchajm y co o pracy swojej I 
swoich ko legów  m ówi m echanik Ste­
fański:

— „ B a łty k i"  doskonale zdały  egza­
m in w czasie sześciu etapów  tegoro­
cznego w yścigu. Do te j pory nie mie 
łiśm y z m m i żadnych k łopotów . Nie
zdarzy ł się bowiem w czasie tak  tru ­
dnego wyścigu, żaden defekt roweru.

Pracy m am y jednak bardzo w iele, 
a to d latego, że nie dopisuje pogoda. 
Stale pada deszcz, co powoduje, że 

części błocą sie podczas jazdy. Co­
dziennie trzeba rozbierać w szystkie  
row ery  i czyścić je bardzo dokładnie. 
Toteż pracujem y całe noce i śpim y 
za ledw ie  po 2 godziny na dobę.

Gaede (NID) 
mówi:

— Byłem  w ubieg łym  roku w Pol­
sce i zawsze w spom inam  serdeczne 
przyjęcie, ja k  rów nież tro sk liw ą  opie­
kę. k tó rą  nas otaczano w  czasie ze­
szłorocznego W yścigu Pokoju.

— K o larstw o nasze w ciągu ubie­
głego roku znączme podniosło swój 
poziom. Jest td w v n ik ;em tego. że 
ko la rstw o w NRD stało ^:ę sportem 
m asowym opartym  o zakłady pracy.

(T. Sz.)

V I I  etap W yścigu Pokoju rozegrany 
w  ub. roku  na trasie  Brno — G ottw a l 

dowo, był rekordow ym  co do szyb­
kości, bow iem  przeciętna szybkość 
zwycięzcy w ynosiła  praw ie  39 km- 
godz. In ic ja to rem  tego Wspaniałego 
tempa był zwycięzca etapu, B ron is ław  
K lab ińsk i, wykazujący, m im o m łode­
go w ieku f bralcu ru tyny , kolosalną 
w ytrzym a łość i doskonałą technikę 
jazdy.

Zespołowo etap w ygra ła  drużyna 
duńska. D rug ie  miejsce zajęła B u ł­
garia , a Polska była na siódm ym  
n re jscu .

K lasy fikac ja  drużyn w siedm iu eta­
pach me w ykazała większych zm ian. 
Czechosłowacja była na pierwszym  
m iejscu przed Danią. Rum unią, B u ł­
garią , W ęgram i i Polską. W k la s y fi­
kac ji ind yw idua lne j po siedm iu eta­
pach w  dalszym  ciągu na p ierwszym  
m iejscu był Duńczyk Em borg, przed 
B ronis ławem  K lab ińsk im , Ruzicką. 
Veselym, D im owem  i N iculęscu. N a j­
lepszą lokatę z Polaków m iął. S iem iń ­
ski, k tó ry  uplasował się r.a 16 m ie j­
scu.

M iędzy pozosta łym i zawodn ikam i 
w re  rów n ież zacięła w alka . Na trz e ­
c ie j pozycji zna jdu je  się N iculęscu. 
15 m. przed metą wpada on na k ra ­
w ężnik, przewraca się i trac i cenne 
sekundy. Choć potłuczony szybko 
w sta je  i prowadząc rower dobiega do 
m ety. W yprzedziło  go jednak około 10 
zaw odn ików . Na 9 pozycji wpada 
na metę W ładysław  K lab ińsk i. Trze­
cim  z Polaków jest W ó jc ik , jadący na 
czele d rug ie j grupy. W te j samej gru 
pie jako  czw arty  Polak przyjechał 
Hadasik. którem u publiczność zgoto­
w ała  bardzo serdeczne przyjęcie. Ten 
m łody ko la rz swą am bic ją  i rze te lną  
pracą oraz w yn ika m i w  w yścigu zdo­
by ł sobie sym patie  m iłośn ików  ko­
la rs tw a  w całym  k ra ju . Jako osta tn i 
z Polaków  p rzy jecha ł Kapiak.

W czołówce zna jdu ją  się wszyscy 
zawodnicy NRD, co św iadczy o w y ­
sokiej klasie  ko la rstw a  niem ieckiego 
i umacnia ich drugą  pozycję w k la ­
s y fika c ji d rużynow ej.

O w acyjn ie  p rzy ję to  również zawod­
n ikó w  czechosłowackich Svobodę i 
Knezourka. k tó rzy  przejeżdżając me­
tę trzym a ją  się po bratersku za ra ­
m iona.

Wrocław żyje do późnego wieczora 
wyścigiem. Przed hotelem, w którym  
zamieszkał! uczestnicy wyścigu, zbie­
rają się tłumy, które żywo dyskutują 
o przebiegu wyścigu.

Vesefy bezpośrednio ©o zwycięstwie 
otrzymał naręcze kwiatów.

Klasyfikacja Indywidualna 
V il etapu

O  Tw e ły  (CSR) — 5:25:5«,
Z) Wrzesiński (Polska) — 5:2»:S»,
5) Olsen (D an ia), Ruzicka (CSR), 

Weber (N R D ), Oestergaard (D an ia) 
wszyscy w  tym samym czasie,

7) Kiss-Dala (W ęgry) — 5:2«:*7,
#) Klabiński (Polska) — 5:26:5«,
9) — «5) — 27 zawodników sklasy­

fikowano w jednakowym czasie — 
5:26:5«.

Dalsze miejsca Polaków: 39) Wój­
cik -  5:29:23, 43) Hadasik -  5:31:49, 
46) Kaplak — 5:31:49.

Klasyfikacja drużynowa 
V II  etapu

t )  CSR — 16:20:50,
2) NRD — 16:20:52,
3) W ę g ry .— 16:20:53,
4) Rumunia — 16:20:54,
5) FSGT — 16:20:54,
6) Polska — 16:23:17,
7) Finlandia — 16:24:47,
8) Dania — 16:25:41,
9) Bułgaria — 16:25:45,

10) P olon ia  Francuska — ł6:25:45,
11) Włochy — 16:57:24.

Klasyfikacja drużynowa 
po 7 etapach

1) CSR — m e-35:5l,
2) Węgry — 106:45:08,
3) NRD — 106:46:48,
4) Bułgaria — 107:00:23,
5) Polska — 107:04:45,
6) Rumunia — 107:17:42,
7) FSGT — 107:34:42,
8) Dania — 107:50:37,
9) Wiochy — 108:02:50.

10) Polonia Francuska ^— 109:22:20,
11) Finlandia — 110:09:39.

Klasyfikacja indywidualna 
po 7 etapach

1) Olsen (D an ia ) — 38:20:3«,
* )  Melster (N R D ) — 35:28:52,
3) Ferrl (Włochy) — 35:29:45,
4) Klss-Dala (W ęgry) 35:29:49,
5) Sere (W ęgry) — 35:29:52,
6) Dlmow (B ułgaria) — 85:34:01,
7) Sandru (Rumunia) — 35:34:05,
8) Lobre (FSG T) — 35:35:33,
9) Vesely (CSR) — 35:36:08,

10) Ruzicka (CSR) — 35:39:52.
Polacy: 11) Hadasik — 35:40:27, 14) 

Wójcik -  35:43:53, 26) Wrzesiński, 33) 
Klabiński, 42) Kaplak. -

Przeciętna szybkość na godzinę
I  etap — Wójcik (Polska) — 33 km-godz.

I I  etap —  Dimow (Bułgaria) — 36 km-godz. 
m  etap — Vesely (CSR) — 33 km-godz.
IV  etap — Ruzicka (CSR) — 35 km-godz.
V  etap — Ruzicka (CSR) — 35 km-godz.

V I etap — Olsen (Dania) — 32 km-godz.
V I I  etap — Vesely (CSR) — 34 km-godz.

Ile  przejechali?  Ile  pozostało?
Długość wszystkich etapów Wyścigu Pokoju wynosi 1.506 

km. Uczestnicy wyścigu przejechali dotychczas siedem eta­
pów o łącznej długości 1.145 km. Pozostało 361 km.

Którzy zawodnicy wycofali się z wyścigu?
1. Br. Klabiński (Polonia Fr.) na drugim etapie,
2. Colliot (FSGT) po drugim etapie,
3. Hausen (Dania) na trzecim etapie,
4. Gori (Wiochy) na trzecim etapie,
5. Bartusek (Węgry) na trzecim etapie,
6. Dimitrow (Bułgaria) po trzecim etapie,
7. Rebula (Triest) na czwartym etapie,
8. Sotti (Triest) po czwartym etapie,
9. Spinelli (Triest) po czwartym etapie,

10. Jensen (Dania) na szóstym etapie,
11. Jorgensen (Dania) na szóstym etapie,
12. Arenius (Finlandia) na szóstym etapie,
13. Niemi (Finlandia) na szóstym etapie,
14. Donadel (Triest) na szóstym etapie,
15. Diendegard (FSGT) na siódmym etapie,
16. Lacroix (FSGT) na siódmym etapie,
17. Puppo (Włochy) na siódmym etapie,
18. Rebula (Triest) na siódmym etapie,
19. Pietraszewski (Polska) na siódmym etapie.

Obecnie bierze w wyścigu udział 52 kolarzy.

Etap VIII Wroclaw -  Łódź

Lututów

WROCLAW
8 m aja 1951 roku na tras ie  d ługości 

218 km

W rocław  — start Kod z. 11.30
Oleśnica 30 km 12.15
Syców 58 „ 12.59
Kępno 78 13.30
W ieruszów 90' „  • „ 13.54
Lu lu tów 114 „ 14.25
Złoczew 128 „ 14.40
Sieradz 154 „  „ 15.30
Pabianice 201 „ 17.40

Łódź — meta 218 „ 18.15

Przedostatni etap W yścigu Pokoju 
na trasie  W rocław  — Łódź, d ługości 
218 km, daje wszystkim  uczestnikom 
wyścigu ostatnią szansę popraw ienia 
lokaty.

Doświadczenia z la t ubiegłych wy- 
kaznią. że na odcinku między Łodzią 
•' W arszawą trudno  fest zdobyć ja ­
kąś w\ raźną przewagę. Jest to od ­
cinek k ró tk i i p laski, na którym  b ar­
dzo rzadko udaje się ucieczka. Zresz­
tą na tym  etapie wszyscy p iln u ją  
wszystkich, każdy zaw odn ik i każdy

zespół czu jn ie  obserwuje «keję na
szosie.

Tak więc ostateczne rozstrzygnięcie  
może paść ty lko  na trasie  W rocław — 
Łódź. i w łaśn ie  na tei trasie  liczn ' 
w idzow ie  będą m ie li okazję ujrzeć 
w span ia łą  w alkę ko la rzy, ich w ys iłk i 
celem u trw a le n ia  zw ycięstwa lub też 
jego w ywalczenia. •

Łódź, _ stoPca polskiego w łókn ia r- 
stwa, u jrzy  em ocjonujący fin isz. Ro­
botnicę. i robotnicy zakładów im. J. 
S ta lina , im . D zierżyńskiego, setek in ­
nych zakładów  pracy oklask iw ać będą 
ko larzy, k tó rzy  pokonali trudy  w ie ­
k i etapów, k tó rzy  w ykazując swą tę­
żyznę fizyczną, m anifestow ali jedno­
cześnie na całei trasie  swą nieugiętą 
wolę w a lk i o pokój.

Robotnicza Łódź pow ita  serdecznie 
ko la rzy w szystkich drużyn, s ta rtu ją ­
cych w w yścigu. Żegnając ich -  do­
da im otuchy i zachęty do os ta tn ie j 
próby na trasie  do sto licy  Polski 
gdzie m ieszkańcy W arszawy wylegną 
tłum nie  na ulice, by oklaskiwać spor­
tow ców  — aktyw is tów  w a lk i o pokój

I

Rehabilitacja
Wacława Svobody

Wacław Swoboda podczas w ykładu

Naród czechosłowacki obchodzi w dniu 9 maja br. V I rocz­
nicę wyzwolenia spod jarzma hitleryzm u. Wyzwolenie, które 
przyniosła A rm ia Radziecka, um ożliw iło  całemu narodowi, a 
w szczególności młodzieży czechosłowackiej ogromny rozwój 
we wszystkich dziedzinach życia. Czerpiąc z bogatych doświad­
czeń młodzieży radzieckiej, m łodzi robotnicy Czechosłowackiej 
R epublik i Ludowej stają się in ic ja to ram i nowych fo rm  pracy. 
Poniżej zamieszczamy a rtyku ł, mówiący o drodze rozwojowej 
młodego racjonalizatora Wacława Suobody.

W  dziewiątej, praskiej 
organizacji Czecho­
słowackiego Związku 
Młodzieży działo się 
nie najlepiej. In ­
struktorzy kilkakrot 

nie podejmowali próby zapro­
wadzenia porządku w karto­
tekach i protokółach, ale wszy­
stko spalało na panewce. W  
końcu, zarówno członkowie 
jak i wyższe ogniwa organiza­
cyjne — przekonały się o nie­
dołęstwie przewodniczącego 
Wacława Svobody. Chłopiec 
nie umiał odróżnić rzeczy ma­
łych od wielkich. Chciał wszy­
stko robić sam — i jak zawsze 
w  takich wypadkach stale „za­
walał“ robotę.

Napominania 1 kurs akty­
wistów młodzieżowych, na któ­
ry posłano Svobodę, nie wiele 
pomogły. Nie pozostawało nic 
innego, jak tylko zwołać nad­
zwyczajne zebranie, skrytyko­
wać Svobodę i zdjąć go z funk­
cji. Na zebraniu towarzysze z 
komitetu miejskiego Cz S M  i  
szeregowi członkowie dziewią­
tej organizacji „rąbali“ Svobo- 
dzie prawdę, aż „w krzyżach 
trzeszczało“. Otworzyły mu się 
wreszcie oczy, zrozumiał co 
nabroił i złożył solidną samo­
krytykę.

Dziewiąta organizacja pod 
kierownictwem nowego prze­
wodniczącego wybrnęła z trud­
ności a były przewodniczący, 
żeby zadokumentować, iż zro­
zumiał wielkość krzywd jakie 
wyrządził organizacji — zgło­
sił się dobrowolnie do pracy 
w  hutach, w Kladnie koło Pra 
gi-

W HUTACH KLADNA

W Kladnie, przy wielkich 
piecach, trzeba było przede 
wszystkim słuchać. Svoboda 
nauczył się słuchać i myśleć 
bardziej krytycznie niż dotąd. 
Spadłszy z wysokiej funkcji 
do pozycji szeregowego człon­
ka organizacji, tymbardziej za­
pragnął zrehabilitować się. 
Praca w hucie pozostawiała 
więcej .jlnego czasu, niż ro­
bota organizacyjna. Ten czas 
można było poświęcić czyta­
niu. Na lekturę chłopca zło­
żyły się między innymi: Kara- 
wajewej — „Ognie“. „Fabry­
ka na Uralu“, „Majstrzy-sta- 
chanowcy“, Kopylenka: „Ro­
dzi się miasto“. Potem, już 
jakby w drugiej turze, przy­
szły książki autorów radziec­
kich, nie tłumaczone na język 
czeski. Svoboda ślęcząc po no­
cach czytał mozolnie ze słow­
nikiem w ręku: Gudowa: 
„Lata i minuty“ i Birjukowa 
„Szybką obróbkę metali“.

Ta ostatnia książka w yw ar­
ła na młodym uczniu h u tn i­
czym niebywałe wrażenie 
Przypomniał sobie, że jego 
pierwszym marzeniem życio­
wym  było zostać mechanikiem.

#
W ZAKŁAD AC H  
IM . D YM ITRO W A

Przyszła służba wojskowa, a 
po służbie Svoboda kieru je  
swoje krok i do zakładów prze­
mysłowych imienia Georgi Dy­
m itrow a w Czakowicach pod 
Pragą. Jest wrzesień 1949 
roku. Dwudziestoletni chłopiec 
zaczyna obsługiwać w zakła­
dach im ienia Dym itrow a obra­
biarkę typu S U R. Razem z 
całą załogą włącza się do so­
cjalistycznego współzawodnic­
twa pracy Upływa rok. Teraz 
już jest październik 1950 O 
tym. co się w cia.gu tego roku 
z Wacławem Svobodą działo i 
jak  mu poszła robota przy 
obrabiarce dowiedzieliśmy się 
z listu, opublikowanego w riru 
giej połowie października 1950 
we wszystkich gazetach cze- 
chosiowaCKich., L ist ten, adre­
sowany da  prezydenta Repu­
b lik i Czechosłowackiej — K le- 
menta Gottwalda, m iał treść 
następującą:

„Towarzyszu Prezydencie — 
Zawiadamiam Was. że dziś. 

14 października 1950 roku. w y­
pełniłem Plan Pięcioletni na . 
moim odcinku pracy..,. Szuka­
łem i znalazłem przykład w 
doświadczeniach radzieckich 
stachanowców. Dzięki zastoso­
waniu nowego sposobu zakła­
dania nożów na obrabiarce i 
zmianie procesu obróbki, po­
łączyłem 4 operacje w jedną. 
Później, za przykładem ra­
dzieckich stachanowców, opa­
nowałem metodę szybkiego 
skrawania metali... Wypełniam 
n r.nę w 1.200 procentach... 
Teraz uczę pracować moją żo-

nę, która po czternastu dniach 
nauki osiąga tę samą wydaj­
ność co i ja.._“

L IST OD PREZYDENT*.

Na to Prezydent GołtwnM  
odpowiedział słowami:

„Towarzyszowi Wacławowi 
Svobodzie, pierwszemu przo­
downikowi pracy okręgu Pra­
ga —

Drogi Towarzyszu —
Dziękuję Ci serdecznie, aa 

wiadomość, że do 14 paździer­
nika (to znaczy na trzy lata 
przed terminem — przypisek 
nasz) — wykonałeś pracę, jaka  
przypadała na Ciebie za cały 
okres Pięciolatki... Najważniej­
sze jest, że osiągnąłeś sukces 
nie większym wysiłkiem fi­
zycznym, ale głową, myślą, 
wzorowaniem się na doświad­
czeniach ludzi radzieckich™ O 
Twym sukcesie można powie­
dzieć: oto jak należy praco­
wać, aby wykonać naszą Pię­
ciolatkę dla utrwalenia pokoju 
naszej ojczyzny i całego świa­
ta... Jeszcze raz Ci dziękuję i 
życzę powodzenia w  dalszej 
pracy“.

podpisano:
Twój Gottwald

SENSACJA W CSR

Wieść o rekordzie 21-letnie­
go Wacława Svobody i wiado­
mość o wymiapie listów mię­
dzy nim, a prezydentem Repu­
bliki obiegła całą Czechosłowa­
cję jak błyskawica. Największe 
poruszenie powstało wśród 
tych, którzy pamiętali niesz­
częsne poczynania — teraz 
najlepszego szlifierza czecho­
słowackiego — w okresie, gdy 
ten szlifierz był jeszcze prze­
wodniczącym dziewiątej pras­
kiej organizacji młodzieżowej. 
Ale wiadomość o rekordzie 
Svobody wywołała przede 
wszystkim sensację w fabry­
kach przemysłu metalowego. 
Centralny organ Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji — 
„Rude Pravo“ — poświęcił 
Wacławowi Svobodzie całą 
wielką stronę. Z inicjatywy 
wydawnictwa Związków Za­
wodowych „Prace“ młody 
przodownik napisał broszurę 
pod tytułem „Jak wykonałem 
Pięciolatkę w ciągu jednego 
roku“. Na tym nie koniec. Naj­
większa sensacja przyszła do­
piero po dwu miesiącach, W  
styczniu 1951 roku.

NA POLITECHNICE  
PRASKIEJ

12 stycznia Wacław Svo­
boda przyszedł na Politechni­
kę Praską — i zmusił profe­
sorów. łącznie z rektorem, 1 
inżynierem Bezdiczkiem do 
przeprowadzenia sam okrytyki. 
Na obronę Politechniki Pras­
k ie j wypada powiedzieć, że to 
nie Svoboda sam zaofiarował 
się z fachowym wykładem o 
nowoczesnych radzieckich spo­
sobach skrawania metali, a 
ty lko  został zaproszony przez 
wysoki rektorat, ażeby zech­
ciał zaznajomić z przedmiotem 
docentów, asystentów i dzie­
kanów. Samokrytykę po w y­
kładzie profesorowie składali 
z własnej w oli, w pełnym prze­
konaniu, że niedocenianie do­
świadczeń stachanowców ra ­
dzieckich — było z ich strony 
poważnym błędem.

Metoda szybkiego skrawa­
nia metali, metoda radziecka, 
wprowadzona do Czechosłowa­
cji przez Wacława Svobodę po­
lega na użyciu tzw. noży nega­
tywnych. Przy normalnvm na­
chyleniu noża ciepło, powsta­
łe w procesie skrawania, u- 
miejscawia sie w materiale i 
w nożu Najm nie j ciepła od­
chodzi do w iórów Przy uży­
ciu noża negatywnego jest od­
wrotnie: ciepło odchodzi w  
w ióry, a tym samym można 
zwiększyć szybkość skrawania. 
Wacław Svoboda osiągnął 
szybkość 629 metrów na go­
dzinę. — I to jest w na jbar­
dziej ogólnych zarysach treść 
jego wykładu wygłoszonego w 
Politechnice Praskiej dnia 1„ 
stycznia 1951 roku

13 stycznia profesorowie 
i asystenci w warsztatach do­
świadczalnych Politechniki o- 
siągnęli przy zastosowaniu tej 
samej metodv szybkość 1.000 
metrów na minutę. W ciągu 
następnego tygodnia przodow­
nik pracy Józef Cziżck w Za­
kładach „Si<oda“ w Brnie — 
osiągnął 1.620 metrów na m i­
nutę. ale ponieważ nóż przy 
tej szybkości rozgrzewa sie do 
czerwoności — ustalił normę 
przeciętnej pracy na swojej 
obrabiarce na 1.260 metrów,

ANDRZEJ PIW OW ARCZYK
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